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Prenumerata w Łodzi wynosi rocznie rb. 6, pół- 
rocznie rb. 3, miesięcznie kop. 50. 

Za odnoszenie do domu lub przesyskę poczto- 
wą dolicza się 20 kop. miesięcznie. 
Za przesyłkę zagranicą dolicza Się 60 k. miesięcznie. 


TELEFONU Nr. 253. 


Gena syłoszań: 
lub jego miejsce, 
kłamy 15 kop., ogłoszenia zwyczajne 10 kop. Drobne 
ogłoszenia 1!/, kop. za wyraz. 


Ogłoszenia zamiejscowe: ! śtr.50 xop., 
20 k., zwycz. po 12 k. za wiersz petitowy a» jego miejsce. 
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i-sza strona 50 kop, za wiersź 
nadesłane 50 kop., nekroloogi i re 


reklamy ps 


nadesłanych redakcja nie zwraca, za artykuły nieoznaczone z góry ceną, bo1orarióv al ni nistracja wypłacać nie będzie. 


Agentury: w Łodzi Biuro ogłoszeń „Promień“, 


Piotrkowska 81; w Pabjanicach A. Wadzyński, Zamkowa nr. 23; w Zgierzu: Nowy Rynek, kiosk Aleksandra acha: 


WYŁĄCZNE PRAWO przyjmowania ogłoszeń w Rosji, za granicą i w Król. Połskiem, oprócz Łodzi i okolicy, oddana jest Domow: Handi, L. i E, Mətzi i S=ka. 


Stowarzyszenie feomiwojażerów 


Łódzk. 


Okr. Handl.-Przem. 


najuprzejmiej prosi osoby, posiadające wygrane numery do „SALI SZCZĘŚCIA* 
arządzonej na ZABAWIE 'd. 7 b, m., aby zechciały zgłosić się celem sprawdze- 
nia, ewent, odbioru fantów do kancelarii Stowarzyszenia (qAikotajenska 5) od 


godz. 11 rel po poł., i od 4—7 po poł. 
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Syndyk tymczasowy 
„aasy upadłości Łódzkiego kupca z 
RYSA FIKSA, z mocy: art., 503 i 
Kod. Handi. "wzywa wierzycieli KDE 
nianego kupca, aby w terminie 40-imowym 
stawili się osobiście lub przez pełaomoc- 
ników w  kaucejatji niżej podpisanego, 
od godz. 4-ej do B.ej wieczorem, i 
oświadczyli, z jakiego tytułu i na jaką 
sumę są wierzycielami, i aby dowody na- 
leżności. swych złożyli na ręce jego lub 
w kancelarji lego Wydziału Cywilnego 
Piotrkowskiego Sądu Okręgowego. 

Łódź, 8 Lipca 1912 r. 

Syndyk tymczasowy Adwokat Przy- 
sięgły Józef Łaski, Łódź, ulica 
Wschodnia 3 15, 1925—1—1 


NAJSKUTECZNIEJSZY SRODEK ' 
„usuwa 


pryszcze, opaleniznę, 
czerwoność twarzy 
i wszelkie plamy 


Pasta do twarzy 


wynalazku aptekarza 
Jana. Niwińskiego.. 

Qla uniknięcia naśladownictwa, każda pudełka 
zaopatczene jast w plomby, na której znaj- 
duje się Mo 204 i nazwiska wynalazcy 
Jan Niwiński. - 


Sprzedaż w aptekach, składach” 'aptecźnych 
perfumerjach. 


piegi, 
wagry, 


Dzisiejszy numer składa się 
z 8-miu kolumn. 


ama en eee 


Kalendarzyk. 


Sroda, d, 10 lipca 1912 r. 
Dziś: 7 braci męcz, 
Jutro: Pełagji P. M, 


=. nana 
. s 


Ze wspomnień. 
Są-chwile: w. życiu.. chwile upojenia, 
Gdy błask nadziei przyszłość opromienia, 


Gdy wszystkie smutki na dnie duszy. bled- 


(ną, 
Ach, taką chwilę miałem w życiu jedną! 
Cudowna „chwila, gdy, przy boku Nastki, 


$$ zasiowa koniak piłem znig—trzy gwiazdki. * 


"bądź to wskutek dziedziczności 


„złości, powód to, iż, bezmyślny 


Plaga ludzkości? 


Znaną jest ogólnie rzeczą, że wszel- 
kie namiętności niszczą równowagę dii- 
chową i cielesną człowieka, niszczą zdro- 
wie — i zdawna też lekarze przestrze- 
gają zarówno przed oddawaniem się 
namiętności picia alkoholu, palenia ty. 
toniu itp., jako- też przed wybuchami 
gniewu i złości, rozwiązłością płciową 
itp. siinemi wstrząśnieniami układu ner% 
wowego. 

Lekarze myśliciele, szczególnie 
zwracali uwagę na targanie nerwów nam 
miętnościami wszelkiemi i jako jeden ze 
środków zachowania zdrowia zalecałi 
panowanie nad sobą w każdej 
chwili życia. 

Lecznictwo przyrodnicze podjęło 
wszystkie myśli lekarzy filozofów daw- 
niejszych i załecając zwolennikom swym 
odżywianie się i pielęgnowanie ciała w 
ścisłym z przyrodą i jej 


władz, duchowych na cielesne i odwrot 
nie i nakazuje umiarkowanie nie. tylko 
-pod względem fizycznym, ale i cò do 
objawów  uczuciowości jako rękojmię 
równowagi w ustroju. 

Jako. najwięcej. szkodliwe dla zdro- 
wia uznano zdawna z pośród. namięt- 
nych wzruszeń uczuciowych napady sil- 
nego, nagłego ghiewu, szału i złości! 
Stwierdzono też z druglej strony, że lu- 
dzie, którzy z jakichkolwiek przyczyn, 
lub*na- 
dużyć płciowych i innych anormalfi ży- 


‘ciowych popadli w stan chorobliwy, bare 


dzó łatwo ulegają napadom gniewu i 
szałony 
gniew jest'stanem właściwym ludziom znie- 
prawionym, tymi więc należałoby prze» 
szkadzać i, niedopuszczać "do wstrząś- 
nień nerwowych. 


„Ale gdy wybuchy gniewu i złośc 
uznano zdawna za szkodliwe, mniej do- 
tąd zważano w świecie leczniczym na 
„cichą* -niejako _ namiętność RAY 
i zawiść. 


wymaganiami ` 
‘związku, przypomina też wciąż wpływ 


"jest dla każdego osobnika, 
święcie zwierzęcym, czy ludzkim, pod- 


chorobliwej, przesadnej 


Mówimy -mrżej, Boć korzed ila.ore | W 


strzegali Światli badacze, ale ogół mniej 
sobie uprzytomniał szkodliwe jej dla 
ustroju skutki, jako nie tak bezpośreda« 
nio widoczne, jak skutki gwałtownego 
napadu gniewu. 

Wobec tego w ostatnich czasach 
zaczęto troskliwiej badać szkodliwe Skut 
ki'i tej namiętności, a niektórzy badacze 
dochodzą do przekonania, że bodaj 
mniej spustoszeń czynią one wśród 
ludzkości, aniżeli _ dzikie wybuchy 
gniewu, 

„Jak każda namiętność, tak i zazdrość 
jest wybujałością uczticia, nerwowego 
pobudzenia: Toć i gniew rozsądny, 
oburzenie wyrożumowane, jest słusznym 
odruchem, jest nieszkodliwą, lecz ow= 
szem  pożyieczną « dla jednostki 
i dła postępu społecznego pobudką. 

Wszakże i Chrystus oburzył się 
i gniewem słusznym. zapałał wobec 
przekupniów w świątyni i wypędził 
z niej... 

Podobnież istnieje w każdem stwo- 
rzeniu pewien instynkt wrodzony. bacze- 
nia na współzawodników, oglądania się 


na nich wśród: walki Q byt, czy lepszych . 


nie wybierają sobie kąsków, (podpatry- 


'wania, podzierania), popęd ten wrodzo- 


ny pcha każde stworzenie do większych 
wysiłków, ażeby zapewnić sobie -wczas 


"to, co mu-do utrzymania życia potrzeb= 
ażeby nie pozwolić współżawodni- . 


ne, 
kom zagarnąć dla siebie wszystkiego, 
ażeby przysposobić sobie zapasy na 
czasy gorsze... 

Popęd ten, do większego wytężenia 
sił, do żywszej czynności pobudzający, 
czy ło w 


stawą i rękojmią ostania się wobec gro- 
mady: 

Wśród stosunków ludzkich, pod- 
stawowy stopień zawiści, ów popęd do 
zważania, czy nas drudzy nie ubiegają, 


„przyczyniał się i przyczynia również do 


pobudzania ku pracy, ku działaniu. 
Współzawednictwo wzajemne ludzi jest 
głównym warunkiem postępu. Ale 
dopóty tylko dzłała ów popęd wrodzo- 
ny pożytecznie, dopóki nię przerodzi 


się; w obawę przesadną i w gniew mę- 


czący. Boć zazdrość, to jest ów popęd 


-baczenia na» „drugich, wzmagający się 
‘stopniowo 


tak; iż” wstrząsa układem 
rierwowym, bardzo łatwo |. „przechodzi w 
gniew, a równocześnie jest rodzajem 
wciąż obawy 
jakichś czychających na nas krzywd, 
strat i t. p. 

O ile z jednej strony zazdrość tak 


jak , 


ich , 


„interesowność ich jest dla 


"meże*. 


większych  zespoleń ludzkich, wśród 
miast, prowincji, narodów i państw, 
doprowadzała i doprowadza do różnych 
nieszczęść, o tyle z drugiej strony ludzkość 
nauczana Stale bolesnemi doświadcze- 
niami, iż namiętna zazdrość zawsze ną 
złe wychodzi, starała się zdawna i stara 
rozumnem  usiępowaniem  wzajemnem 
kojarzeniem rozbieżnych interesów, Szu» 
kając łączników, wznosić się na coraz 
wyższy poziom kultury! Gdzie szerzy 
się prawdziwa kuliura, tam niknąć po- 
woli muszą wybujałe namiętności, jak 
gniew, zajadłosć konkurencyjna i zawiść 
ślepa. 
Tomasz Ambroży Andrzejewski, 


Chłopski sąd o Dumie, 


— V — 

Kijowski- „Czechossiovan* podaje 
bardzo zajmujący, . rzucający Światło na 
sposób myślenia włościan rosyjskich, 
interwiew z posłem do Dumy Gulkie 
nem, prostym chłopem z gubernii be- 
sarabskiej. 


Gulkia liczy lat 45, jest starowiercą 


"umie czytać i pisać po rosyjsku a roze 
"mówić się po rumuńsku i 


żydowsku; 
wyuczył się tych języków, bo sądzi, że 
obowiązkiem: rosjan, jako gospodarzy 
jest znać języki „inorodców*, zamiesz- 
kujących daną prowincję. ! 

Znalazłszy się w Dumie, uległ wpły: 
wom prawicy, do której należą przed. 


„stawiciele dwuch : najbogatszych «rodów 


w. Besarabji, osławionych reakcjonatju- 
SZÓW. 


Bałaszow i 
wicznie ugaszczali 
go w swej 


Krapienskij; ci ustde 
go, aby tylko mieć 
ręce, Ale Galkin przejrzał 


„wreszcie, że nie na darmo się to dzieje 


i przeszedł na stronę postębowców us 
miarkowanych, Do kadetów nigdy nie 
miał zanfamia, be sądzi, że chodzi im 


-tyiko-o władzę; o chłopa dbają o tyłe, 


o ile im potrzebny. Socjaliści nie wzbu- 
dzają w nim żadnych podejrzeń, bo bez= 
Gułkina nie- 
wątpliwa. „Z. Dumy dla nich jedna tylko 
droga; do więzienia”. 

Opozycja mu się podoba. „Bez O= 
pozycji praca Dumy 'jest nudna i- nie- 
zajmująca: Gdy opozycja czasem wyj 
dzie z sali, inni nie „wiedzą, co ro- 
bić. Bez opozycji Duma więc być nie 


Co do kwestji żydowskiej jest Gula 
kin za równouprawnieniem żydów, byłe 
dostawali je stopniowo. 'W przeciwnym 


'bowiem razie: wykupiłłby wszelką ziemię 


z rąk włościan w przeciągu 10 — 15 
lat, co doprowadziłoby tylko do pogro= 
mów i zaszkódaiłoby nie tylko Rosji, 
ale samym żydom. 


„l dłatego radzę nie śpieszyć się: 2 
równouprawnienie żydowskiem. Dajcie: 


wśród. Jednostek_i rodzin, jak i,. wśród „żydom: wszelkie prawa, . tylko..nie „dae- 


Rais 


Dike -ai A AE 


puszczajcie ich do zieini! Niech będą po- 
średnikami między wytwórcami a kones 
sumentami.  Gniewaé się żydzi za to 


ograniczenie nie mogą, gdyż dotychczas ' 


nie wolno było kupować ziemi chłop- 
skiej ani mieszczanom ani szlachcie*, 

O stosunku rosjan do „inorodców* 
powiade, że wielu posłów do Dumy 
przedsiuwia go sobie, jako stosunek 
między gospodarzem a rmajemnikiem. Nie 
podoba się to Giulkinowi 


Z trybuny w Dumie powiedział, że 
nie jest sprawiedliwością, żeby wszyscy 
poddani rosyjscy byli równi tylko na 
wojnie wobec śmierci, podczas pokoju 
zaś —rosjanin gospodarzem a ino rodcy 
najmitanii, 

Gdy się przestanie im ubliżać, bę- 
dzie iKosja pięć razy silniejsza, bo w 
w każdej potrzebie ją wspomaga, pod- 
czas, gdy dzisiaj nie można się od nich 
spodziewać pomocy, Mimo wszystko 
jednak powinni rosjanie być ich prze- 
wodnikaniu t „irzymać ich wszystkich w 
ręce, żeby zachowali porządek“, Z dru» 
giej bowiem strony uważa Ciulkin za 
błąd, którego nie wolno powtórzyć, że 
Finlandja ma prawie. żupełną miezawi- 
słoŚć, 

Na pytanie, jak chłopi rosyjscy zam 
patrują się na Dumę, odpowiedział: 
„Chłop spogląda na Dunię z pewną na» 
dzieją, bo zkądinąd jej nie ma, | ta ña- 
dzieja słabia, aleć zawsze nadzieja. Ga - 
izety chłopa nie zajmują, jeśli w nich 
snie ma nic o Dumie, niczego innego w 
nich nie szuka. 

4 


konterewolucja w Portugali 


Ostatnie wiadomości z Portugalji 
fbrzmią bardzo nieposojąco. Podczas 
gdy rząd zadaje sobie niesłychanie wiele 
ńrudu, aby złamać zbrojną dłonią ruch 
socjalny, szerzący się od jakiegoś czasu 
wśród  robolników wszystkich gałęzi 
przemysłu, w północnej Portugalji roz- 
winęli monarchiści ożywioną  działal= 
ność. 

Północ była zawsze główną podpo- 
Ja monarchii | nawet proklamowanie 
„republiki nie zdołało zmienić usposo- 
bienia tamtejszej ludnosci. Obecnie nad: 
‘chodzą wiadomości alarmujące, które 
zdają się wskazywać na to, że zanosi 
się na poważnę wydarzenia. 

Ludność podniosła się nie tylko w 
miasteczku Tafć, ale także w miastach 
jBraganza i Chaves. Wprawdzie brak 
jest na razie wiarogodnych szczegółów 
© rozmiarach ruchu, z jednej bowiem 
strony, cenzura telegraficzna konfiskuje 
wszystkie depesze, niezredagowane w 
myśl życzeń rządu, z drugiej zaś pow= 
"stańcy poprzecinali wiele drutów, łączą- 
jczych miasta, objęte rewolucją, ze sto- 


i Wiadomo tylko, że wszędzie groma- 
«dzą się chłopi; są oni uzbrojeni w no- 
woczesną broń, a reszta w kosy. Wszę= 
„dzie rozlega się głos dzwonów, a noca- 
mi płoną na górach zdala wi 
tj Powstanie, o ile z dotychczaso= 
h ch doniesień można wywnioskować, 
(wybuchła najpierw w Vinnhoz i Mo- 
rze, a zatem w okolicy Taić, odleg- 
od Oporto o 60 kilometrów, 


Z Oporio wysłano pośpiesznie spe- 
psjalny pociąg z wojskiem i działami 
maszynowemi, oddział ten musiał jed- 
"nak zatrzymać się w Guimaraes, gdyź 
żołnierze zbuntowali się i z okrzykami 
ma cześć monarchji zerwali z czapek ko- 
skardy republikańskie, 


Według niektórych doniesień opano- 
«wali oni nawet miasto Guimaraes. Do- 
miesienia rządowe, jak zwykle w takich 
„wypadkach, tłumaczą pozostanie oddzia- 
słu tem, że inny oddział wojska, który 
„został wysłany do Tafć, uśmierzył już 
'powstanie. 


zaczna 


fresztowanie i symulowany 
zamach. 


==QÓ-= 
«Kor. N. K. E") 
Lwó w, 8 lipcó, 


W nocy aresztowano odbywającego 
tutaj praktykę w Sądzie krajowym cy* 
wilnym kandydata adwokackiego, Ste- 


gana Krawczuka - Aresztowanie - zarza:=spotkam:-gię z - rzeczową krytyką opartą” cyjna.U..E. Ax Oraz- wW- spis. adresów 


MOWY PURI: ŁÓDZKI 


dzono na żądanie (iuenzberva z Tarno» 
pola, którego Krawczuk miał oszukać 
na kwotę 26 tys. koron. 


Bawiąc przed kilku miesiącami w 


Tarnopolu,  spieniężył Krawczuk u 
Guenzberga weksle i skrypta  dłuźne 
na wspomnianą kwotę. Papiery te by- 


ły zaopatrzone w bardzo dobre pod pi- 
sy, między którymi znajdował się pod- 
pis hr. Józefa Gołuchowskiego, Wszy- 
stkie te podpisy były legalizowane w 
sądzie tarnopolskim. 

Krawczuk wyjechał do Lwowa, Spra- 
wa na jakiś czas przycichła. Dopiero 
w pierwszych dniach bm. wyszła spra- 
wa znowu na jaw, w tym bowiem cza- 
sie przypadał termin płatności weksli i 
skryptów. Krawczuk obligow nie wys 
kupił wobec czego Guenzberg poczynił 
pewne kroki, przyczem okazało się, że 
wszystkie weksle i skrypty zaopatrzone 
są w sfałszowane podpisy. Qiuenzberg 
zwrócił się, zatem do policji z prośbą o 
natychmiastowe aresztowanie Krawczue 
ka, ponieważ dowiedział się, że ten ma 
zamiar uciec. 


Krawczuka aresztowano w chwili, 


gdy się tego najmniej spodziewał, a 
mianowicie wczoraj w nocy u wejścia 
do Parku Zabawowego na wysokim 


Zamku, o godz. 11 w nocy. Zawiezio- 
no go natychmiast do mieszkania, aby 
w jego obecności przej rowadzić rewizję, 
która nie odbyła się bez przeszkód, 

Zona Krawczuka, widząc co się 
stało, zaczęła się rzucać w ataku histe - 
rycznym i dostała spazmów,  Zajęto się 
jej ratowaniem, w czem gorliwie poma- 
gał sam Krawczuk. Skorzystał on jed- 
nak z tej sposobności i zbliżywszy się 
do szafy, wyjął z niej flaszeczkę i wypił 
połowę jej zawartości, 

Trucizna zaczęła wkrótce , działać. 
Zawezwano natychmiast Pogotowie rae 
tunkowe. Tymczasem jednak okazało 
się, że płyn, który wypił Krawczuk, nie 
był wcale trucizną i że Krawczuk symu- 
lował otrucie, wobec czego, z. polecenia 
policji przęwieziono go wprost do sądu: 


M sprawie 
„łolnej trybuny“ 


w „Gazecie Łódzkiej”. 


Szanowny Panie Redaktorzel 


W Nr, 121 „Gazety Łódzkiej* ukas 
zał się artykuł p, t. „Z powodu artyku- 
łu z esperantyzmu* pełen  najniedo= 
rzeczniejszych napaści na język espe- 
ranto i jego zwolenników. W odpowiedzi 
na to wysłałem do redakcji wzmianko- 
wanej gazęty artykuł z zasłużoną od- 
prawą pod adresem niefortunnego „kry” 
tyka“ Esperanta. Niestety redakcja „G. 
Ł.* drukując w numerze 126 mój artye 
kuł dla nieznanych mi powodów bądź 
opuściła, bądź poprzekręcała szereg u- 
stepów bez porozumienia 
się ze mną i pokaleczony w ten sposób 


artykuł wydrukowała, ` 


Protestując z całą stanowczością 


' przeciwko podobnemu brakowi poszano- 


wania dla cudzych myśli, proszę Cię 
Szanowny Redaktorze celem wyjaśnienia 
prawdy jak również w interesie mogącej 
wyniknąć polemiki o łaskawe umieszcze- 
nie wspomnianego artykułu w całości 
na łamach Twego poczytnego pisma, 
Łączę wyrazy głębokiego szacunku 

Stefan hażmierczak. 

Łódź, d. 8 lipca 1912 r, 


Jeszcze z powodu artykułu 
„Z esperantyzniu, 


W Nr. 121 „Gazety Łódzkiej" w 
rubryce „Wolna Trybuna” przeczytałem 
dziwny elaboracik, którego autor w imię 
urojonego obowiązku obywatel 
skiego uważa ża właściwe 
ostrzedz tych, którzy chcą się 
uczyć esperanta, aby czasu 
drogiego daremnie nie tracili 
ieczobróciligo ña innè poży* 
teczniejsze nauki źadnego bo» 
wiem pożytku zesperania nie 
wyniosą,a tylko narażą się na 
śtraty i zawody. 


Wyznaję, że zacytowany wyżej wstęp 
owego artykułu ząciekawił mnie do te= 
go stopnia, iż pomimo znanej igtiorancji 
wszelkiego gatunku ,*krytyków* esperańn- 
ta, postanowiłem przeczytać go do koń. 
ca w nadziei, że może choć tym razem 


= 10 linca "73: +. 
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u» ścisłej «uazie nieznunych mi zja« 
asi | faktów, 

W prosioce ducha sądziłem, że a- 
uior szafujący tak hojnie przesirouami 
na temat „„d.reminej straty czasu'', da- 
leki jest Od wyrządzenia podobnej krzy= 
wdy czytelnikom, lecz niestety zawiod- 
łem się srodze albowiem w całym lym 
vretensjionalnym „artykule** nie znalaz- 
|= 2 mmm znana Z" 
ivin juc proce slieku bądź bałamutnycihi, 
bądź też zupełnie fałszywych informacji, 
w których zła wola walczy © lepsze z 
vivo O eeoa 
mMesWwWiudomustig. 
emacs o a a cc 

To też w imię tak haniebne snanie- 
wiera ego urzez DZ, uliuia vouwiążnu 
az Z TE E 
vbswaleskiEsU jesleni zmuszony zaro- 
m NA e ZE W a a A A e EDD 
uzaeciwko tan ttnkomysiueM 
|<E maz AC e a: 
zaDiętamu czylelmikom Qlorie:o Czasu la 
nA YA OW A ZW A z 1 MOE E 
Czylauimę podobnie bezselisuwnyci e€iu- 
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Pan Stanisław łażmierczak zabie: 
rając głos w sprawie zupełnie mu nie- 
znanej, (co postaram się dowieść niżej) 
zapomniał, że popełnia ciężkie przestęp: 
stwo właśnie przeciwko obowiązkowi 
obywatelskiemu, na który tak uroczyście 
na wstępie swojej „pracy“ się powoły* 
wał, Według mego bowiem mniemania 
pierwszym obowiązkiem obywatelskim 
jesz nie wydawać sądu orzęczy, 
której się nie zna. Nieprzesirze- 


ganie tej zasady naraża Innych na PRIES 
ty 1 zawOdy*” a amoria — conamine) na 


smies:NoSC, 
acram eene 


Spróbujmy rozpatrzeć szczegółowo, 
co pisze autor na podstawie „własnego 
doświadczenia”: Pierwszy zarzut polega 
na tem, że autor otumaniony wszech- 
światowem znaczeniem esperanta wy» 
brał się w podróż i pomimo iż zwie- 
dził aż cztery części Świata nigdzie 
esperantysty znaleźć nie mógł (I?) 

Szkoda, że sz. autor zapomniał do- 
dać, kiedy tę podróż odbywał, a to jest 
bardzo ważne ze względu na to, że 
esperanto powstał stosunkowo niedaw- 
no, bo zaledwie przed 25 laty, a okres 
ożywionego rozwoju ruchu esperanckie»- 
go datuje się conajwyżej od roku 1900. 


„Jeżeli więc podróż „Polskiego Ro- 
binsona* miała miejsce w początkach 
ruchu esperanckiego, to znaczy przed 
15 lub 20 laty, to możnaby tragiko- 
miczny rezultat tej podróży naokoło 
świata uważać za prawdopodobny, co 
jednak w żadnym razie nie mogłoby 
upoważniać autora do jakichkolwiek 
wniosków w tej sprawie bez narażania 
5ię Ra zarzut ograniczoności. 

Nie mogę jednak przypuścić, aby 
„obowiązek obywatelski* pozwolił sz. 
autorowi czekać lat 15 lub 20 z opubli- 
kowaniem tak ważnego „Ostrzeżenia“ 
pod adresem ogółu, A więc ta sławna 
podróż odbyła się niedawnu? 


W takim razie ratujcie mnie, dro- 
dzy moi czytelnicy, bo umrę od śmie- 
chu, To dość szczere przyznanie roz- 
braja poprostu swoją naiwnością! Na- 
prawdę bardzo trudno mi uwierzyć, że 
w okresie, kiedy každe niemal większe 
miasteczko posiada ognisko ruchu espe- 
ranckiego, kiedy istnieją stowarzyszenia 
esperanckie liczące tysiące członków, 
kiedy we wszystkich niemal krajach wy- 
chodzą czasopisma esperanckie (w ogól- 
nej liczbie stu z górą), kiedy odbywają= 
ce się corocznie międzynarodowe kon= 
gresy esperanckie, liczą tysiące uczestui- 
ków reprezentujących wszystkie cywili- 
zowane 
istnieje apa związek esperancki, 
ts zw. „Universala Esperanto-Asocio”, 
liczący okołó 10 tysięcy członków roz- 
sianych po całej kuli ziemskiej, a któ- 
rego jednem z zadań jest dostarczanie 
wszelkiego rodzaju informacji podróżu- 
jącym esperantystom, olóż powiadam 
trudno uwierzyć, aby w takich warun- 
kach meżna było nie spotkać na wiel- 
kim szerokim Świecie nawet jednego 
esperantysty choćby na lekarstwo i to 
pomimo że się nosiło znaczew espe- 
ranckil? Najwidoczniej zawiedziony pod= 
różnik prócz gwiazdki esperanckićj, no» 
si także na głowie czapkę—niewidkęl 


W każdym razie opowiedziana prżez 
niefortunnego Robinsona historja świad 
czy niezbicie o jednem: że esperantystą 
nigdy nie były w przeciwnym razie nie 
przyznawałby się z lak rozbrajającą 
naiwnością do swojej niewiadomości o 
rzeczach wiadomych każdemu esperan= 


tyście, a mianowicie że przed podróżą - 


należy się zaopatrzyć w kartę,legityma= 


zakątki ziemi, wreszcie kiedy wa 
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wszystkich delegatów tego związku, 
przyczem można być zupełnie pewnym 
że wszędzie, gdziekolwiek się zaj edzie, 
miejscowy delegat udzieli wszelkich in= 
torimacji zupełnie bezinteresownie. Karta 
członkowsku kosztuje 50 kop. rocznie, 
W dalszym ciągu, autor zapomina: 
jąc o tem co mówił poprzednio, przy: 
znaje się że spotykał cudzoziemców 
esperantysiów, którzy jednak zachowys 
wali swój akcent ı wyrazy, dodając tylka 
końcówki esperanckie (sicl), Zapewne 
byli to esperantyści tego samego ro: 
dzaju co i Sz. autor? Piszącemu je 
słowa pomimo dość licznych stosunków 
wśród świata esperunckiego, nie udało 
się spotkać podobnego „samideano“. 


Muszę także stwierdzić, że z zupeł- 
ną swobodą porozumiewałem się po 
esperancku z cudzoziemcami, nie znają” 
cymi języka polskiego. Jeżeli jednak 
Szanownemu „krytykowi* esperanta to za- 
pewnienie wyda się niewystarczającem, 
to pozwolę sobie powołać się na kone 

resy międzynarodowe, gdzie setki de- 
egatów ze wszystkich części Świata po- 


za 


z 


sługują się z całą swobodą espesantem, 


Z całego serca radzę Sz, krytykowi w- 
dać się na kongres, który odbędzie się 
za kilka tygodni w Krakowie dla prze- 
konania się o swojej bezdeńnej igno- 


lacji | — ATOMICJI. 


Zarozumiały „krytyk“ esperanta nie 
poprzestał jednak na wystawieniu siobie 


świadectwa ciasnoty umysłowe! | wen 
ctwa; w celu skuteczniejszego” zwal- 
czema znienawidzonej idei uważał on za 


smysowiięe Uciec sle dn Środka bardziej 
| actio 
wvsiObOwanego —  HMisyiiuacji, 


laką insynuacją jest bajka O przy- 
== 


czyniariu się esneranta do zalewu nasze-- 
meee m PR AK WO W Z W R R | OREW 


ŁU Kraiu przez zywICiY obce. 
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chociażby brak podręcznika 
tego surogatu Esperanta: 

Kłamstwem jest, że język espe- 
ranto zawiera judalzmy; w skład słow- 


nika esperanckiego wchodzą pierwiastki 


języków słowiańskich, germańskich i ro- 
mańskich. 

Podejrzaną wydaje się sympatja Sz. 
„obrońcy narodu* do lda, który jest 
tylko nieudolną przeróbką tego  zniena: 
widzonego esperanta, zresztą nie cieszą- 
cą się powodzeniem. 


Twórcą esperanta, Szanowny Pa- 
nie, jest nie Leon lecz Ludwik Zamen- 
hoff. 

Nie wiem czy nazwanie „Głosu 
Warszawskiego"  piśmidłem Świadczy u 


zost warszawskich esverañty slow 7 


zieloncho DISEMka” — słuQuuy jedna 
iestiem przypuszczać, że iest To wvrazem 
sOverdy pod adresem zEDOWU dYCH 
e 

obronców” narodu, posłueujących się w 
ŁUCIBKŁOŚCI SWGIE! Jako jedysią Dronią In- 


synuaciami i wvszczerstiwali . 


Na -zakończenie jeszcze jedna u= 
a. 
2 Pan Stanisław Kaźmierczak mimoe 
chodem zaznacza, że francuzom i niem- 
com w naszym kraju najzupełniej wy= 
starczają do porozumienia się ich ojczym 
ste języki. 

Jeżeli to jest prawdą, to czy nie na» 
leżałoby Ci, o Panie, uderzyć na alarm 
przed tym niebezpiecznym zalewem? 


Kąsasz Pan ideę, która na polskie] 
zrodzona ziemicy, tylko na jej chwałę 
żyje i rozwija się, mogąc być jednocze- 
śnie tarczą przeciwko panoszeniu się w 
naszym kraju obcych języków, a mil-) 
czysz o tem, co mogłoby naprawdę być 
groźne, gdyby było prawdziwe? 
Stefan Kaźmierczak, 


Przyp. Red. Okresy i zdanią 
zmienione lub opuszczone przez redak< 


cję „Gazety Łódzkiej", nodkreśliliśmye<> 
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Kolo polskie przeciw robotnikom, 


—0— 
(Koresp. własna N. K. £.) 


Wiedeń, 3 lipca. 


W chwili gdy Koło polskie w Du- 
mie czyniło zabiegi o niedopuszczenie 
szerszej ludności kraju do samorządu — 
bratnie, a nie niniej „patriotyczne“ Koło 
polskie w Wiedniu starało się sprostać 
petersburskiemu przez obalenie wniosków 
mających na celu polepszenie bytu sze- 
rokich mas ludu, 


Koło polskie  adsłoniło wczoraj 
swoje oblicze. Rządowi udało się przy 
pomocy Koła polskiego i klubu ruskie- 
go obalić "wniosek posła Tomschika, 
który żądał wstawienia do budżetu 17 
miljonów koron na polepszenie płac 
kolejarzy, salinarzy, tytoniowców i innych 
robotników państwowych. Trzydzieści 
tysięcy rodzin robotników polskich i 
ruskich z naprężeniem oczekiwało na 
giosowanie w parlamencie, oczekiwało 
od polskich i ruskich posłów poprawy 
bytu z całą wiarą i ufnością, że przecież 
posłowie, przez nich wybrani, zrozumieją 
ich położenie i w czasach ciągle rosną- 
cej drożyzny przyznają im skromne po- 
lepszenie bytu. Naiwni. 


Jeszcze dotąd nie nauczyła ich iwar- 
da rzeczywistość, że wszyscy posłowie 
burżuazyjni łączą się w jedną zwartą 
falangę bez względu na narodowość, bez 
względu na drobne różnice w poglądach 
jeżeli chodzi o zwalczanie żądań robo» 
tników, Koło polskie i klub ukraiński, 
zwalczający się na noże, wczoraj padli 
sobie w objęcia, by ięka w rękę zwala 
czyć żądania polskich i ruskich robo- 
tników. 

Ba, co więceji  Wczorajszem gło- 
sowaniem obalili jednogłośną uchwałę 
parlamentu z dnia 20 grudnia 1911 roku, 
Bo o co chodziło? W grudniu 1911 ro- 
ku na skutek wniosków posłów Ellen- 
bopena, Tfomschika, Moraczewskiego i 
innych, na Skutek naporu kolearzy i 
robotników panstwowych przyszedł do 
skutku kompromis między wszystkiemi 
partjami, 


Komisja dla soraw funkcjonarjuszów 
państwowych uchwaliła jednogłośnie 
wniosek, wzywający rząd do przeprowa- 
dzenia polepszenia płac holejarzy ko- 
sztem 38  miljonów koron, Salinarzy, 
tytoniowych i innych robotników ko- 
sztem 6 milionów koron, służby kon- 
traktowej kosztem 5*/, miljona koron, 
pocztowców kosztem 7 milionów ko- 
ron. 


Parlament uchwalił jednogłośnie 
wnioski komisji na posiedzeniach w gru- 
dniu 1911, w kwietniu i w maju 1912r, Ani 
jeden z posłów burżuazyjnych nie zas 
brał głosu przeciw tym wnioskom, ani 
jedna ręka nie podniosła się przeciw. 
Rząd znał jednak dobrze posłów burżu- 
Bzy'nych, wiedział, że uchwalając wnios- 


— re 


ki, odgrywają komed;ę, że nie potrze- 
buje liczyć się z uchwałą lzby. 

To też, gdy rząd, w odpowie z na 
tę jednogłośną uchwałę parlamentu oś- 
wiadczył, że tyle fuvduszów nie ma do 
dyspozycji, że przeznacza na poprawę 
płac kolejarzy zaedwie 21 milionów, 
robotników państwowych 2 miliony, 
służby kontraktowej 2 i pół miljona, 
pocztowców 3 miljony, t. j razem za- 
miast 56 i pół miljona tylko 28 i pół 
miljona, t, |. równą połowę, wówczas, 
chcąc wszystkim Oczy Otworzyć I w Ca» 
łej nagości zdemaskować obrzydliwych 
komedjantów, wsirzymywałiśmy zapędy 
norętszych, aż do sianuwczej walki przy 
uchwalaniu budżetu, 


Rezolucja nie ma tej wiążącej mocy 
co ustawa. jeżeli rząd nic sobie nie 
robi z rezolucji, musi jednak zastoso- 
wać się do ustawy, jaką iest budżet. 

Wiedzieli o tem - doskonale posto- 
wie burżuazyjni, wie o tem dobrze rząd 
i dlatego manewrowali i zwlekali tak 
długo ze zwołaniein parlamenin, a po 
zwołaniu parlamentu z pracą komisji 
w komisji budżetowej, ile było powzeba 
do udaremuienia uchwalenia budzetu 
i zmuszenia brakiem czasu parlameniu 
do uchwalenia prowizorjium budżelo- 
wego. To im się powiodiv, 


Wobec niemożności poczynienia da= 
leko idących zmian przy uchwalaniu 
prowizorjum budżetowego, musieliśmy 
się zadowolić jedynie próbą uizeczy= 
wistnienia części ządań służby i robolni- 
ków państwuwyc:', odkładauąc udlszą 
walkę na jesien. 

Dlatego walka skoncentrowała się 
obecnie wyłącznle nad wuioskiem Opo- 
lepszenie pias kolejarzy 1 robotników 
panstwowych,  Wiioski poiepszenia płat 
pocztowcom | służbie koniraktówej mu- 
sieliśmy z konieczności Odłożyć do je“ 
LIE i 


Koło polskie, chrześcjańsko-socjal- 
ne, związek narođowy niemiecki i klub 
ukrainski wili się jak piskorze.  Głoso- 
wać za wnioskiem, na to im ich serce 
burżuazyjne mie pozwalało, głosować 
przeciw, to znaczyło zdemaskować swo- 
je własne głosowanie w dniu 20 grudnia 
1911, jako wiepską komedję. 


Nawet wykręcać się brakiem pokry- 
cia tego wydatku mepodobna, gdyż przy 
uchwale grudniowej ci sami posłowie 
wcale o pokrycie nie troszczyli się. Rząd 
przydusił biednych kołowców i dał roz- 
kaz płosować przeciw. Co mieli rzą- 
dowcy robic? Musei w rozstrzygającej 
chwili oświadczyć się przeciw robotni- 
kom. 


Parlament odrzucił wniosek Tom- 
schika w imiennem głosowaniu 192 gło- 
sami przeciw 136. Przeciw głosowało; 
39 posłów Koła polskiego, 12 posłów 
klubu ukraińskiego.  Rozstrzygało Koło 
polskie. Gdyby 39 posłów Koła gło= 
sowało za wnioskiem — wniosek Tom- 
schika miałby za sobą 175 głosów — 
przeciw byłoby 153, 

Ażeby wyborcy poznać mogli praw= 


NOWY KURIER ŁÓDZKI — 10 llpca 1912 r. 


dziwe oblicze swych _poslów, podajemy 
wynik głosowania. Za wnioskiem Tom- 


schika głosowało 39 niemieckich, 9 
polskich, 25 czeskich, 3 włoskich, 1 
ruski socialnych demokratow. 

Oprócz 4 obłożnie chorych nie 


brakowało ani jednego z 81 socjalnych 
demokratów; dalej: 13 czeskich radyka- 
łów, 7 słoweńców, 11 włochów, 17 dzi- 
kich 1 % postów, którzy przed głosowa* 
niem wystąpii z partii chrześcjańsko* 
socjalne. Z polaków głosowali za wnios- 
kiem: Daszyński, Diamand, Hudec, Kie- 
mensiew,cz, L ębermam, Marek, Mora- 
czewski, Reger, Cingi; a rusinów: Wityk, 

Oprócz nich jeszcze dzicy: Breiter, 
Reizes i Trylowski. 

M. 


Protest. 


Wszczynanie walk religijnych 
i wskrzeszanie w XX-stuleciu śred» 
niowiecznego fanatyzmu potępiamy, 
jako zbrodniczy zamach na zdrowy 
rozwój narodu i najcenniejsze zdo- 
bycze kultury, 


Łączymy przeto nasze głosy w 
gorącym proteście przeciw nagance 
duchowieństwa na „Zaranie*, a na- 
szym wyklętym braciom z ludu 
ślemy wyrazy współczucia, otuchy i 
solidarności. 

(Ciąg dalszy). 

Kazimierz Kilański, Gustaw Kebke, 
A. Zwierzchowski, 5. $wirczak, |. Ma- 
jewska, A, Nowakowska, 1. Giarusiewicz, 
W. Komorowski, J. Brandenburg, Władys- 
ław Wolff, Stanisława Wolff, Jutja Wolif, 
Władysław Jabłoński, Edmund Rudnicki, 
Stanisław Plutecki, Regina Moszczyńska, 
Jadwiga Kilańska, Stanisława Kilańska, 
Józefa Kilańska, 5. Korytowski, Stanis- 
ław Kilański, Leon Matyszczyk, Wł. Ja- 
worowski, J. Majewska, Leo Szmidt, 
J. Ńmilke, A, >załuga, Z. Rykowski, Antoni 
Xołodziejczys, Waclaw Majerek, 31. Oz 
aobinski, Feuryk Lisowiecki, Bronisława 
Kożan, Kaziuierz Szymański, 

Tadeusz Konarzewski, Bronisława 
Konarzewska, Halina Babicka, Aleksan- 
der Babicki, Bernard Damsz, Jan Opę= 
chowski, Maria Budkiewiczówna, |, Wei- 
nertówna, Halina Jarnowska, St. Drue 
życki, Klemens Waciwski, Stefan Tù- 
maszewski, Antoni Zieliński, Augustyn 
Meyet, K. Richer, Ra Safacinski, E. Wit- 
kowski, Wacław Czosnowski, Bolesław 
Jarnowsk, Antoni Żelazowski, Franci- 
szek Salski, Marja Strzelecka, Janina 
k'qpowska, A. Muziołkiewiczówiua, Z. 
Marczyńska, Ń. Tomaszewski, P. Ma- 
cinski. 

Helena Opęcowska, A. Marja Gra- 
bowska, Antoni Supiński, A. Bugajski, 
Bronisława Lipińska, Jadwiga Rowińska, 
Marjan Lipiński, Zofja |arnowska, Z. 


3. 


Kaczyńska, L. Grabiańska, P. Grabiafie 
ski, Bolesław Górecki. 

St. Mitraszewski, Stanisław Wróbel, 
Henryk Buczek, L. Niemcz; ński. 

Emil Waychet, 

Kazimierz Krąkowski, Zoija Znanie: 
cka, Irena Karwowska, Bronisława Zia- 
niecka, Jan Perliński, Stanisława Szym- 
borska, Stefan Zych, Witold. Gierczyń: 
ski, M. Danielska, M. IKoturska, St, Sa- 
nicki, Z. Jankowska, Le Erharoi, Zetkie- 
wicz, Zdzisław Walc, Ronian Sztyller, 
L. Matuszewski, 


Józef Karwacki w Biskupicach, Ro: 
muald Mierzejewski, dzierżawca m, Sar: 
ny w pow. garwolińskim, Janina Mierze: 
jewska, Marja Mierzejewska, Stanisława 
Mierzejewska, Paulina Osiniecka. 

M. Nowakowski, J. Glanowski, Wła- 
dysława Nowakowska, Jan Pokorski, 
Stefan Flak, Władysław Pandel, Leon 
Manijak, Walenty Klejman, Michał Ula- 
towski, Aatoni Nikoda, Wiadysław Ga- 
nusiński. 

Wacław Pawlak, Franciszek Gote- 
biowski, Wojciech Łuszczewskij Je Fili- 
powicz, Walery Gros, Paweł Ryczek, 
Władysław Bozencki, Andrzej Filipowicz, 
Małgorzata Ryczkowa, Jan Ryczek, Jan 
Szeliga, Władysław Szeliga, Stefan Sze- 
liga, Wacław Szeliga. 


Wiadomości ogólne, 


Qkólni« ministerjalny: 
Ministerium komunikacji rozesłało okól 
nik, nakazujący w razie opóźwienia się 
pociąvów pocztowych zmniejszań opóź- 
mienia przez zwiększenie biegu pos 
ciągów, a nigdy kosztem postojów na 
stacjacu, jak to dotychczas praktykowa* 
ło się, z uszczerbkiem wymiany Kofes= 
pondencji pocziowej, 


O Świadectwa lekarskie, 
Wobec częstych nadużyć ze świadectwa- 
mi lekarskiemi, wydawanemi przez leka- 
rzy prywatnych osobom, wstępującym 
do rządowych zakładów naukowych, mi- 
nisteęrjium oświaty postanowiło, aby w 
przyszłości wszyscy, przystępujący do 
egzaminów, stawali przed komisją le» 
karską. Uzuani za chorych chronicz. 
nych lub cierpiących na choroby infek- 
cyjne, mie będą dopuszczani do egzam 
minów, 


Ze świata. 


C] Odczyt Stefana Zerom- 
skiego. Dnia 5 b. m. po południu 
autor „Ludzi bezdomnych" i „Urody ży» 
cia* wygłosił w szczelnie zapełnionej 
sali na Wystawie Architektonicznej w Kra» 
kowie, odczyt o Rapperswilu, urządzony 
staraniem Towarzystwa przyjaciół muzes 
um rapperswiskiego. 


W odczycie swym Stefan Zeromski 
wykazał stronniczość i niesprawiedliwość 


2) 


LEON MAKSYM, 


Woda Vichy. 


Tłom. K. Tom. 


— > 


— Wiem.. Ale jak potrzeba, to co ro- 
bić?., A jeżeli, broń Boże, z tobą będzie: żle, to 
kto będzie zywi! nasze drobne dzieci, niech 


żyją sto dwadzieścia lat! 


Ten ostatni argument przekonał Sołowiej- 
czyka. Postanowił pórść 1 w tym celu obraw- 
szy odvowiedni dzień, udał się do znakomite- 


go telczera, 


Stary Finkielstein znał wszystkich w mia- 
sieczku, znał i Sołowiejczyka. Uważnie wysłu- 
chał krawca, potem długo gniótł i naciskał mu 
brzuch, potem uśmiechnął się w starannie roz- 


czesaną siwą brodę, 


— Pan masz chorobę, panie Sołowiejczyk, 
jak prawdziwy purye! — powiedział, — Phi.. 
inaczej pan nieprzyzwyczajony? co? Ale nie 


bó; się panl Nic niebezpiecznego... Można spo- 
kojnie żyć z tem stó dwadzieścia lat! — 
— Ale jednak przecież — jestem chory!... 
więc co mam robić? 
— Uo robić?,.Pić Vichy — więcej sich.. 


. kielstein żartuje. 


Ale Finkielstein patrzył poważnie i objaś- 
niał, że Vichy należy pić tyle a tyle razy dzien- 
nie i po każdej szklance przechadzać się tyle 


a tyle minut... 


nych sklepów więcej 


przecież byli gwiry, 


W pierwszej chwili zdawało mu się, że Fin- 


Finki lsteip nie żartował. 

Wówczas zamilkł w dzikiem zdumieniu 
pogrążony Sełowiejczyk. 

O Vichy oczywiście, słyszał w życiu nie- 
raz, Wiedział, naprzykład, że Vichy pił Lejzor 
Hejfic, który ma własną garbarnię i dwie ka, 
mienice, Vichy pit Aron Solc, który ma róż. 


Vichy pił Mune Łopeczyc, pierwszy w powiecie 
kupiec drzewny i spekulant leśny, — ale to 
puryce, isam Pan Bóg 
kazał im pić taką arystokratyczną wodę, Aie 
żeby Vichy mógł pić taki jak on, Majer Soło- 
wiejczyk, marny krawczyna, to «u się jakos 
nie mogło w glowie nomieścić. 


chy? Ja? 


— Co? 
— Pić Vichy! — powtórzył Finkielstein żartuje? 
Sołowiejczyk roześmiał się wesoło, = No, 


cze? 


niż włosów na głowie, 


— To pan nie żartuje?,. No 
rze, — już idę, juź mnie niema... 

Sołowiejczyk 
miech nie śchodził mu z twarzy. 

Oczy wite, 
Już wie co mów’. Ale jak to się stało, 
Sołowiełczya jest chory na taką chorobę, że 
nawet nie każdy magnat na 
uwierzy Solowiejczykowi, że on tego wszysb 
kiego nie wymyślił, żeby wywyższyć się nad 
bliżnimi, i że to nie jest zadzieranie nosa czło« 
wieka opętanego szatańską pychą? 

Jednak w aptece Sołowiejczykowi natycłw - 
miast wydano Vichy i nie spytano o nic, chor 
przecież znano go tam bardzo dobrze, 


— Panie Finkielstein, żeby pan taki zdrów 
był, — rzekł wreszcie z bladym uśmiechem, — 
co pan takie rzeczy mówi? Żebym ja pit Vi 


— No, bo eo? 
— Jakto moze być?.,. 


Eh, — pan pewnie 


co znaczył... Ja z panem rozmawiam 


jak z człowiekiem, a pan jak małe dziecko, 
Powiadam panu: 
przyjdzie mi pośziękować,. No... 


pij pan Vichy — i pan sam 
czego jesz” 


dobrze, dobę 
ETA yszed l; 


ale na ulicy uśw 


jesli Finkielstein mówi, to on 
że on, 


nią cierpi? l kte 


(C. d. n.) 
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Ireszłorocznego orzeczenia sławetnej „k0- 
Imisji rapperswilskiej*. 

Znane oskarżenia przeciw gos. o- 
|łarce kustosza Rosenwerth=Rużyckiego 
i jego manji fałszowania pamiąlek („las- 
łka Kościuszki*, „naprawiane mundury“ 
lit d.) poparł Stefan Zeromski dóowoe 
llami w pewnej części przytoczonymi 
iv jego broszurze p. t« „U przyszłość 
Rapperswilu*, opublikowanej nakładein 
„łósiążki*. 


Zeromski przestudjo: ał papiery po 
zmarłym Henryku Bukowskim ze Sztok- 
holmu, dobroczyńcy i wicepreżesie mu- 
zeum rapperswiiskiego. Z papierów 
tych, znajdujących się w posiadaniu 
siosiry Bukowskiego, p.  Gierszyńskiej 
w Quaivilu, przyteczył 4iromski list 
Bukowsuiey, do rady mu.ęałnej wymie- 
niający i siwieridzujący cały szereg falsy- 


fikatów, popełnionych przez  Różyc- 
kiego. j r , 
Zakończył Zeromski swój odczyt 


wyrażeniem nadziei, ze akcji Towarzy 
stwa przyjaciół! muzeum rappersświlskie- 
o uda się przecie muzeum io: ocalić 
g rąk Wandalów. 


[) Germanizacja u kołys- 
ki. Regencjia poznańska wydała roz- 
porządzenie, nakazujące ćwiczenie w 
szkołach piosenek przy kołysce, czyli 
4. zw. kołysanek. Mianowicie starszym 
dzieciom, które w czasie wolnym od 
maulu szkolnej dogłądać muszą młodsze 
rodzeństwo, ma się w szkole przyswa- 
jać takie piosenki, 

Szczególnie mają nauczyciele po- 
wtarzać niemieckie „kołysanki* podczas 
lekcji śpiewu z dziewczętami klas wyż- 
szyci- 


C Podróż ministra japoń- 
akiego. Były japoński minister spraw 
zagranicznych, Katsura, który wybrał 
„się w podróż rzekomo prywatną, w rze- 
dczywistości dyplomatyczną, w połowie 
lipca ma przybyć do Petersburga. 

Prase zagraniczna przywiązuje do 
misji Kalsury dużą wagę, 


Z Cesarstwa. 


PZ 1 AAA 


A Aresztowanie zabójców. 
Policja śledcza aresztowała w Moskwie 
trzech przestępców, którzy zabili na 
szosie włodzimierskiej palacza Bechtja- 
jewa i mechanika Sawinowa. 


Podczas aresztowania przywódca 
fch chciał się otruć, następnie wysko- 
czył przez okno, został jednak przytrzy- 
many przez policię, otaczającą dom. 


A Biuro informacyjne. Za- 
łożone przed paru laty biuro informa- 
cyjne studentek polek w Petersburgu 
udziela wszelkich wiadomości o waruna 
kach wstępu do zakładów naukowych 
żeńskich, a także warunkach życia stu= 
dęnckiego w Petersburgu, 


ROWY 


KURIE" 


ONZI —1l0lisca 1012 rokn. 


A Pomnik Katkowa. Nabur- 
dziej reascy,na w państwie szlacita kur- 
ska postanowiła wnieść w Moskwiz 
pomnik głośnemu reukcjoniście Kalko- 
wowi z powodu 25-lecia jego Śmierci, 


——— ma M 


Z LITWY I KUSI 
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X Zabiegi Kulabki. B. pa- 
czelnk wydziału ocłiany kijowskie, Ku- 
labko, wniósł podanie do zarządu «olei 
południowo-zachodnich o posadę, ale 
mu odmówiono. 


X Fałszerstwa w sądzie. 
Władze śledcze kijowskie zakończyły 
śledztwo w sprawie fałszerstw w  miej- 
scowej izbie sądowej. Pociągnięto do 
odpowiedzialności sądowej szereg urzęd- 
ników z kancelarji izby. 

Do sprawy są wpłątani 
adwokaci kijowscy, lecz 
pozostawiono w spokoju. 


Wiadomości krajowe, 


niektórzy 
ich dotychczas 


+ Zawieszenie pisma. W 
sobotnim numerze wydawanej w War- 
szawie gazety rosyjskiej „Warszawskoje 
Słowo“ umieszczony był artykuł wstęp- 
ny, w którym dopatrzono się cech prze- 
siępstwa, 


Zgodnie z wnioskiem warszawskie- 
go komitetu do spraw prasowych 
wspomniany numer został skonfiskowa- 
ny. Sąd okręgowy konfiskatę zatwier- 
dził | wdrożył przeciwko redaktorowi 
„Warszawskiego Słowa" dochodzenia 
karne z art, 1034 kod, karn. 

Jednocześnie sąd postanowił zawie- 
šić wydawnictwo „Warszawskiego Sło- 
wa* do czasu rozpoznania sprawy i 
wydania wyroku. 


-+ Kara. Gubernator siedlecki ska- 
zał administracyjnie 10 żydów po 5 rb. 
kary za urządzenie bez pozwolenia 
władz, obchodu żałobnego. po Śmierci 
głośnego sjonisty, Mandelsztama, z Ki- 
jowa. 

-+ Warsztaty rzemieślni- 
czo-wychowawoze. W Warsza 
wie powslaje instytucja, krórej potrzebę 
u nas uczuwano Oddawns, a która ideę 
filantropji stawia na racjonalnym grun= 


cie. 

Instytucją tą mają być warsztaty 
rzemieślniczo-wychowawcze dla biednych 
i bezdomuych dzieci, tworzone jako sa- 
modzielie gniazdo Tow. opieki nad 
dziećmi, 


Celem warsztatów ma być przygar- 
nianie ubogiej dziatwy, dawanie jej ogól- 
nego wykształcenia, a jednocześnie u= 
czenie obranego rzemiosła i po ukoń- 
czeniu nauk dopomożenie do stworze- 
nia samodzielnego warsztatu pracy tam, 


pierwszym krokiem nowej instytucji 


po salegalizowaniu będzie założenie pod 
Warszawą wzorowych warsztatów: sto= 
arskiepo,  Ślusaiskiego, blacharskiego, 


tw; a skiego, introligatorskiego, kwiaciar= 
skiego i przetworów techno=chemicznyci 
ze szkołą wieczorową i sialym interna- 
tem. 


Z czasem warsztaty te będą utrzy= 
mywały się same—z pracy rąk swoich 
uczniów, którzy w ten sposób wywża- 
jemniać się będą za pobieraną nauke; 
w pierwszych jednak, jak zwykle trud- 
nych na początek kilku latach, pożyteczna 
instytucja liczyć będzie na poparcie Os 
gółu, o co już dziś zabiegają Organiza- 
torzy, jednając członków d'a iworzące= 
go się gniazda i mając na uwadze prze» 
dewszystkiem budowę warsztatów, pod 
które uzyskano juz grunt i część maler- 
jałów budowlanych. To najlepiej świad- 
czy, że w porę rzucona myśl na podat- 
ny natrafiła grunt. 


Zapisy na członków oraz prośby 
nowowstępujących kandydatów przyjmu- 
je komitet organizacyjny (ul. Wilcza 21 
m. 9. w Warszawie), . 


+ Urodzaj na trojaczki — 
W Pińsku, w jednym tygodniu urodziło 
się u piekarza żyda dwuch chłopców i 
dziewczynka, óraz u szewca, źyda, dwie 
dziewczynki i chłopiec, 

Wszyscy razem z matkami mają się 
bardzo dobrze. 


KRONIKA. 


Prasa na wystawie. 


Wystawa rzemieślniczo - przeinysło= 
wa jest już na ukończeniu, tak dalece, 
że w ogólnych jej zarysach bardzo łat- 
wo się zorjeniować, Od dziś wystawcy 
poczęli znosić swe eksponaty, 


Tapicerzy prawie dzień i noc pras 
cują nad dekoracją pawilonów na wew- 
nątrz i zewnątz. Bramę tryumfalną, bars 
dzo efektowną, już ustawiono i jutro 
przystąpią pp. tapicerzy do jej dekoro- 
wania, Praca ta tem bardziej wymasa 
wielkiej energji, że na niedzielę dn. 14 
b. m, komitet wysławy zaprosił dla 
zwiedzenia tej prasę miejscową i zamie|- 
scową, aby dać jej możność zapoznania 
się z całością wystawy i prac przygoto- 
wawczych, na 3 dni przed formalnem 
otwarciem wystawy. 


Wobec tego sekcja prasowa i dzien- 
nikarze miejscowi postanowili kolegów 
zamiejscowych przyjąć na dworcu kole- 
jowym i wogóle zająć się nimi przez 
czas pobytu w Łodzi, 

Celem bliższego -porozumienia się 
w tej sprawie postanowiono prosić 
dziennikarzy ze wszystkich redakcji miej- 
scowych, aby przybyli w czwartek o go» 
dzinie 8.ej wieczorem (punktualnie 


ZŁO PZ 
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= (r) Z inspekcji podatko. 
wej. Rewizor podaikowy  ministerjum 
skarbu p, Nardow ukończył swe czyn- 
ności, związane z iewizją działalności, 
piotrkowskiej izby podatkowej. Rewizor 
znalazł wszystko w należym porządku. 
Po wyjeździe z Piolrkowa p. Nardow 
przeprowadzi rewizję  działainości in- 
spektorów podatkowych w Noworadome 


sku, Sosnowcu, Częstochowie 1 Bę- 
dzinie. s 

w czwartek b tygodnia rewizor 
przybędzie na 10 dni do Łodzi, dla 


skontrolowania w jaki sposób ściągane 
Są u nas różne podatki skarbowe, Nae 
stępnie uda się rewizor na kilka dni do 
Petersburga, a po powrocie zatrzyma się 
na czas dłuższy w Warszawie dla skon= 
trojowania działności miejscowej izby 
podatkowej i inspektórów  podatko- 
wych. 


— Na wakujące stanowisko inspek- 
tora podatkowego w Pabjanicach mia- 
nowano inspektora podatkowego z gub. 
podolskiej — p. Mogilańskiego. 

Nowy inspekior podatkowy | rewi- 
ru m. Łodzi, p, Akoronko, obejmie swe 
stanowisko w końcu b. miesiąca. 


== (y) Wata Iniana. Niektóre 
łódzkie firmy manufakturowe otrzymały 
od ministerjium handlu i przemysłu za» 
pytanie w sprawie możliwości zamiany 
waty bawełnianej przez lnianą, 

Ministerjum zwraca uwagę fabry- 
kantów tutejszych, że niektóre firmy 
zagraniczne wyrabiają watę Inianą i pro- 
ponuje wysłać zagranicę osoby kompe- 


ientne dla zbadania tej nowej gałęzi 
przemysłu. 
Firmy tutejsze projekt ministerjum 


przyjmują bardzo sceptycznie. 

= (0) Bankructwa. W sferach 
przemysłowo-handłowych przeępowiadają 
liczne bankructwa, jeśli w krótkim czasie 
nie polepszy się sian obecny. Brak go- 
tówki skutkiem dwuletniego zastoju dos 
sięga już punktu kulminacyjnewo. 

= (a) Z magistratu. Wczo-* 
raj pod przewodnictwem vVice-prezy- 
denta p. Andrejewa, odbyło się w ma- 
gistracie posiedzenie komisji kwaierun= 
kowej. Celem obrad było odnowienie 
i zawarcie nowych kontraktów na na- 
jem lokali dla wojska, oficerów, sądów 
pokoju i t. p. 


= (r) Z policji. Pełniący obo- 
wiązki policinajstra p. Miaczkow opra« 
cowuje obecnie nowe rozporządzenia 
dla stróżów domowych. Wydane ież 
być mają nowe rozporządzenia admini- 
stracyjne w sprawie kontrolowania skle- 
pów rzeźniczych. 

== (a) Nominacja. Budowniczy 
miejski p. W. Iuckiewicz mianowany 
został budowniczym cyrkułowym 2 i 4 
cyrkułów. 


= (r) Z Tow. „Wiedza”. Lo- 
kal Tow. „Wiedza* przeniesiony zosla:e 
na ul. Piotrkowską nr, 103. Z tego 


Adres: ul. ltałjanskaia nr. 11 m. 11 


gdzie 
Elżbieta von Kienitz. 
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ARNOLD BENNET. 


Wielki człowiek. 


— Powinieneś pojechać, wiesz, — zaczął 
Tom, Jako nowelists, winieneś dużo widzieć; 
Pomniki paryskie, geniusz narodu francuskie» 
go! A papier listowy, koperty i znaczki są 
tam takie same, jak w Londynie. Listy wrzu» 
cone w Paryżu do skrzynki przed szóstą, przy 
będą do Leicester, następnego dnia. Nie mam 
racji, Miss Foster? 

Geraldyna się uśmiechała, 

— Nie — powiedział Henryk. — Nie jadę 
do Paryża, nie byłbym sobą! 

— Ja tego sobie życzę — powiedziała spo- 
iKkojnie Geraldyna, 

I spostrzegł ku swemu zdziwieniu, że ona 
życzyła sobie jego wyjazdu w istocie, Wsku. 


tek swoich obserwacji kobiecych usposobień, 
doszedł do mglistego potrosze poglądu, że Ge- 
waldyna znajdzie przyjemność zarówno w za- 
enęczaniu się myślą, 


że 'ona musi siedzieć 


tego będzie wymagała potrzeba i 
dobro kraju. 


na plac wyslawy, 
pracy 


w Leicester, wówczas gdy on bu a po Paryżu, 
jak i w pewnem skrępowaniu Henryka na 
myśl, ze narzeczona jego zamęcza się w Lei- 
cester, gdy on buja po Paryżu. 

Powiedział jednak sobie. że nie powinien 
ustępować kobiecym kaprysom, on, męźczyzna. 

— A moja praca? — zapytał nieśmiało, 

— Praca pana będzie postępowała tem 
łatwiej — powiedziała z odcieniem stanow- 
czym Geraldyna, 

Spostrzegł w tej chwili. że kaprysy ko- 
biet wymagają niezwykle deiikatnego trakto- 
wania. Dlaczegoż jednak nie miałby jej ustą- 
pić? Wszak.to jej się podoba. Gdyby był prze- 
cież chelał, to byłby się oparł jej życzeniu. 

Tym sposobem wyjazd był ułożony. 

— Jadę jedynie dla pani przyjemności — 
rzekł do niej strapiony Henryk, źegnając ją 
nazajutrz rano, na dworcu świętego Pankra- 
cego. 

— Wiem o tem — odparła — i uważam 
to za bardze miłe dla mnie. Sądzę jednak, że 
potrzebuje pan w Paryżu kogoś, ktoby pa- 
na ożywił trochę, mój najdroższy. 

— Czyż tak, myślał Henryk, czyż ja rze- 
czywiście potrzebuję kogoś. 

Matka jego i ciocią Anetka, na wieść 
o wycieczce, zdziwiły sie grzecznie. Przytem 


gdzie w pawilonie 
kobiet odbedzie się posiedzenie. 


powodu bibljoteka i czytelnia Stow, 
zamknięte będą do poniedzialk u 15 b, m.: 


z S, S E E 


udało im się nadmienić mu, że doszły do przes 
konania, by się nie dziwić już teraz niczemu. 


XXIV. 
Cosetta. 


Po przybyciu do Paryża, Tom x Henry- 
kiem, na propozycję tego pierwszego, zajecha- 


„li do Grand Hotelu. Zarówno restauracja hote- 


lu, jak i jego klientela ulegli ostrej krytyce To- 
ma, który widział w nim zaledwie jedną do- 
datnią stronę, określając :ą tami słowy: gdy 
się znajdziemy w Grand Hotelu, będziemy 
przynajmniej wiedzieli, gdzie jesteśmy. Jak się 
okazało, Tom w okolicy Montmartre miał 
pracownię z przylegjącą do niej syplal- 
nią odłożył jednak do jutra swój zamiar od» 
wiedzenia tego schrou' ska, w części z tego po- 
wodu, że nie była dlań przygotowana, a w czę. 
ści — by dać Henrykowi możność korzystania 
ze swego towarzystwa, Po bardzo późnym 
obiedzie, zasiedli na tarasie kawiarni de la 
Paix, popijając przy rozmowie piwo i obser- 
wując nocas życie bujwarów. 


(©.-d. ny 


Ns 155. 


= (a) O dworzec kolei fatr.- 
łódzkiej. Kwestia przebudowy dwur- 
ca kolei fabryczno=lódzkiej, jak naś |0= 
informowano, znajduje się na drodze 
do pomyślnego załatwienia. 

W tych dniach przyjeżdża do Ło- 
dzi z Warszawy, delegowana przez Radę 
kolei komisja, która weźmie udział 
w posiedzeniu magisirackiem w kwestii 
przebudowy i rozszerzenia terytorium 
dworca. , * 


W związku tem będzie rozpatrywa» 
na kwestja zniesienia składów  węglło- 
wych na ulicy Składowej i Węglowej 
i przeniesienia ich na terytórjum miej- 
skie w lesie obok plantu kolejowego, 

W swoim czasie kwestja ta rozpa= 
irywana była na specjaliem posiedzeniu 
radnych magistratu. Zaprojektowano 
wówczas zamianę gruntów za pewną 
dopłatą na tych warunkach, że magi- 
strat odda na własność kolei 50 dzie- 
sięcin ziemi w lesie obok plantu kolejo- 
wego, wzamian zaś otrzyma od zarządu 
%olei place, zajęte obecnie pod składy 
wegla przy ul. Składowej, Węglowej i Ko- 

jbej. 


Na placach tych będą urządzone 
skwery i w ten sposób dworzec otrzy- 
ma zadrzewiony podjazd z obydwuch 
stron. 

Sprawa ta będzie zadecydowana 
ostatecznie w tych dniach, 

== (a) Przyjęcie budynku. 
Wczoraj, komisja budowlana dokonała 
oględzin domu Jana Speidla przy uiicy 
Nawrot ur. 7, gdzie w roku ubiegłym 
zdarzyła się kalastrofa budowlana. Kó- 
misja orzekła, że budynek ten katastro= 
ią obecnie nie i dozwoliła wpro- 
wadzić się do niego lokatorom. 


= (y) Jarmark w N.-Now- 
gorodzie. Według informacji zasią- 
gniętych w  Niźnim-Nowgorodzie w 
sprawie czasowego zamieszkiwania tam 
kupców-żydów, przybywających na jar- 
mark okazuje się, że nawet ci, którzy 
mają prawo czasowego zamieszkiwania 
poza granicami osiedlenia żydów, zmu» 
szeni są przedstawiać świadectwa, że 
nigdy nie zasiadali na ławie oskarżo- 
nych, 

Uprzedzamy o tem osoby, udające 
się do Niż.-Nowgorodu, radzącć zawczasu 
zaopatrzyć się w podobne świadectwa, 


= (r) Ze szpitala miejskie- 
go. Ruch chorych od dnia 1 dnia 8 
b. m. był następujący : 

Na ospę było chorych 6, przybyło 
8, wypisało się 3, zmarł 1, pozostało 
T; na szkarlatynę było chorych 3, przy- 
było 5, wypisało się 1, zmarł 1, pozos 
stało 2; na dur wysypkowy — 3, przy” 
było 5, wypisało się 8, zmarł 1, pozosta- 
ġo 2; na różę — 1, przybyło — 5, wy- 
pisało się 3, zmarł 1, pozostał 1 
chory. 

Razem było chorych 13, przybyło 
5, wypisało się 7, zmarł 1, pozostało 10. 


= (0) Ze Stow. Komiwoja- 
żerów. Stow. komiwojażerów łódz 
kich nosi się z zamiarem nabycia na 
własność nieruchomości, na którą po- 
siada już 80000 rb. kapitału, Istniejące 
od roku zaledwie przy Stow. biuro in- 
śormacyjno-handlowe rozwija się bardzo 
dobrze i zdołało zdobyć licznych abo- 
nentów. 25 informacji kosztuje 40 rb., 
co siosunkowo jest niewielkim kosztem, 
gdy się zważy, że iniormacje wspomuia- 
nego biura infor, komiwojażerów Są naj- 
ściślejsze. 


(0) Nowe Towarzystwa. — 
Śporządzone zostały ustawy dwuch no. 
wych Towarzystw, powstających w Ło- 
dzi, mianowicie: „low, szerzenia oŚwia- 
ty imienia Bolesława Prusa*. którego 
teren działalności obejmować będzie: 
4ódź, Bałuly, Zubardź, i Chojny i Tow. 
udzielania zapomóg na wypadek śmierci 
pod nazwą „Opatrzność,“ 

Ustawy te w tych dniach przesłane 
ostaną do zalegalizowania. 


= (r) Ze Stow, zwolenni- 
ków godziwych rozrywek. 
Dnia 7 b. m, w lokalu Tow. gimnastycz- 
nego przy ul. Widzewskiej nr. 130 odby= 
ło się ogólne zebranie członkow stow. 
zwolenników godziwych rozrywek, Po 
zagajeniu posiedzenia przez p. Weismil- 
cza, na przewodniczącego powołano p. 
Wł. Kozłowskiego, ma asesorów pp. 
Kulpińskiego i Sarnowskiego, a na se» 
krelarza p. E. Kralkowskiego. 


Pan Kralkowski zapoznał zebranych 
è ustawą, według której Stow. ma na 


«celu urządzanie: przedstawień teatralnych 
koncertów, zabaw tanecznych, uprawiać: 
śpiewy, muzykę, 


gimnastykę i wszelkie 


KOWY KURJER ŁODZKI — 10 lipca 1912 r. 


sporty Oraz gry: w szachy, w är: aby, 
domino i bilard, 

Obecnie czynne jest kółko drama- 
tyczne i orkiestra, 

Do Zarządu wybrano: na preżesa 
Wł. Kozłowskiego, wice prez. Lucjana 
Klapińskiegc, na zastępcę J- Łuszcza, na 
sekretarza St. Wodzyńskiego, zastępcę 
Br. Fitznera, na bibijotekarza p. J. Buw 
skiego, na zastępcę pi H. Jaworską, na 
gospodarza j. Rutkowskiego na zastęp- 
ce Wł, Jeleniewskiego t p. F. Kuchar- 
czyka K. Bednarskiego. 

Do komisji rewizyjnej weszli pp. 
Józefa Krysztoporska, Edmund Heiriech 
1 Władysław Krysiak. 


== (0) Z cechów. Jutro o g9- 
dzinie 4 po południu, w domu strze!- 
ców przy Wodnym Rynku, odbędzie się 
zebranie ogólne członków cechu mej- 
strów — zdunów. 

W sobotę 18 b. m. © godzinie 4 
po południu w mieszkanie starszego c2- 
chu p. Zalewedla, przy ulicy Radwańskiej 
pod nr. 28, odbędzie się zebranie ogól 
ne członków cechu bźdnarzy. 

W poniedziałek 15 b, m., o godzi- 
nie 4 po południu w miezzkaniu star- 
szego cechu p. Graupnera, przy ulicy 
Leszno nr. 58, odvędzie sią zebranie ©- 
gólne członków cechu ślusarzy, 


= (r) Ze związu kelnerów. 
We wtorek, ćnia 16 b. m. o godz. 3 po 
pot, w lokalu własnym przy ul. Kon- 
slantynowskiej nr. 5, odbędzie się że- 
branie, w celu dokonania nowych wy= 
borów człónków zarządu na miejsce 
ustępujących | nieobecnych. Zarząd 
uprasza  czionków © jaknajliczniejszy 
współudział, 

m (|) y;, jełona Łódź: Prod- 
ram letniego siueimatogralu w ogrodzi? 
„The Bio-Ex ress"* wyróżnia się w osią 
inich czasąch prawdziwą doskonałością. 


Obfitość i dobór obrazów, jak ró- 
wnieź perspektywa spędzenia wieczorii 
w mile urządzonym i oświetlonym Ogro> 
dzie, na tle gęstej i świeżej zieleni ścią - 
gają codzień moc publiczności, 

Obecnie znajdujemy w programie 
dwa arcydzieła sztuki kinematogralicznej: 
„Podróż miljardera amerykańskiego“ ode- 
kraną na wielkim parowcu atiantyckim 
w drodze z Nowego Jorku do Sorrento. 

Ciekawa akcja, wspaniała natura 
brzegów Atlantyku 1 morza  Sródzielm- 
nego. 


Dramat „Szał“ jest wstrząsaiącym 
obrazem cierpień i walk młodej dziew- 
czyny, która zakociaa się w wędrów- 
nym cyganie i wpadła w ręce łotrowskiej 
bandy, 
Tłumnie zebrana najlep$za publicz- 
ność łódzka co wieczór zapełnia ogró- 
dek „Zieloną Łódź", 

= (a) Kary sądowe. Sędzia 
pokoju X! rewiru skazał b. właściciela 
kabaretu w gmachu teairu Wielkiego, 
Bronisława Nasfetera, za przechowywa= 
nie wódek bez patentu — na 50 rubli 


„grzywny lub 10 dni aresztu i właściciel- 


kę cukierni przy ulicy Piolrkowskiej nr. 
45, Marję Ulrich, za handel bez patentu 
wyrobami tabacznymi — na 20 rb. kary 
lub 4 dni arezzlu, 


WYPADKI w ŁODZI. 


= (a) Rabunek. Wczoraj w no- 
cy, na przechodzącego ul. św. Zofji w 
Radogoszczu lynacego Włodarczyka, o- 
bok domu nr, 4, napadło 6 bandytów, 
żądając pieniędzy. Kiedy W. odmówił, 
napastnicy obrewidowali go i zabrali 
50 rb., poczem pobiwszy dotkliwie swą 
ofiarę zbiegli, 

Zawiadomiona o rabunku policja 
wdrożyła energiczne śledztwo w celu od- 
szukania rabusiów. 


== (p) Bójki i napady. Przy 
zbiegu ul, Cegielnianej i Widzewskiej na- 
padnięto i raniono nożem w pierś ma- 
larza pokojowego  Moszka  Heffera, 
lat 25: 

Pogotowie odwiozło go w stanie 
ciężkim do szpitala Poznańskich. 

Na ul. Mikołajewskiej nr. 15 ranio- 
no w bójce tępem narzędziem w głowę 
Jana Włodarczyk a; woźnicę, lat 19. 

W bójce wzajemnej — na ul. Brze- 
zińskiej nr. 21 poranili się nożami: Jul- 
jusz Hoffman, kominiarz, lat 24 i Wła- 
dysław Gornik, robotnik 
lat 28. 

I w tych wypadkach wzywano pomocy 
Pogotowia. 


= (a) Ma gorącym uczynku. 
Do sklepu Rubina Gutmana wszedł 
wczoraj jakiś wyrostek i korzystając, że 
G. zajęty był klijentami skradł cztery 
parasole jedwabne, Kradzież zauważył 


fabryczny, 


jeden z kupujących i zawiadomił o tem 
G.. który pogonił za złodziejem | przy 
pomocy przechodniów przytrzymał na 
ulicy 1 oddał w ręce policji. Jest to 
15-ietni Władysław Słonika. 

= (p) Zamach samobójoczy. 
Dziś o godz. 6 rano. zawezwano Povv- 
towie do domu przy ul. Kelma, nr. 20, 
gdzie w celach samobójczych powiesił 
się Henoch Geszmanowicz, tkacz, lat 
42, Dzięki aość wczesnemu ratunkowi 
ze sirony sąsiadów ı energicznym Stara- 
niom lekarza Pogotowie, życiu denata 
nie grozi niebezpieczeństw. 

= (p) Z głodu. Na ul, Cegiel- 
nianej ur. 11, omdlał wczoraj niejaki 
Dawid Koberman, tragarz, lat 35. Le- 
karz Pogotowia stwierdził zupełne wy- 
czerpanie sił z głodu i uadwątlonego 
stanu zdrowia. 

Na ul. Piotrkowskiej mr. 106 uległ 
zupełniemu wyczerpaniu Sił z głodu ro= 
botnik bez zajęcia, Stanisław Wojcie- 
chowski, lat 25. 


= (p) Kulturalny konduktor. 
Przy zbiegu ulicy Sredniei i Wschodniej 
spadł wczoraj z platformy tramwajowej 
popchnięty przez konduktora-  Moszek 
Herckowicz, tkacz lat 50, 

Kulturalne zachowanie się konduk- 
tora miało fatalne skutki  H. złamał 
lewy obojczyk. 

= (a) Kradzieże. Wczoraj w no- 
cy nieznani złodzieje dostali się na dach 
fabryki Juljusza Miliera przy ulicy Sena» 
torskiej w, 27, skąd przez okno zakradli 
się do wiięirza fabryki 1 oderżnęli kilka 
pasów iransmusyjnych, wartości 150 rb. 


Wczoraj w nocy, z fabryki Borucha 
Rabinowicza przy ul. Piotrkowskiej 205, 
nieznani złoczyńcy, wyłamawszy okno, 
skradli towary, wartości 100 rb. 

Wczoraj w nocy nieznani złoczyńcy, 
wyłamawszy zamki u drzwi, dostali się 
do restauracji Wasila Krasnowskiego, 
przy ulicy Łagiewnickiej nr. 31 i skradli 
15 rb. gotówką, oraz wódek i papiero- 
sów na sumę 62 rb. 


= (x) Pożary. Wczoraj, o godz. 
9 m. 90, w posess łabrycznej braci 
Lange przy ulicy Andrzeja pod nr. 27, 
w SUSzarii, M eszczącej się w specjalnyiu 
budynku, wynikł pożar, który, ma,ąc 
wkoło znaczną ilość drzewa, przezna- 
czonego na modele, 1ozszerzyi Się szyb- 
ko na całą suszarnię. 


Przybyłe do pożaru I i Il oddziały 
straży ogniowej ochotniczej, oraz straż 
miejska, nie mogąc już uralować płoną- 
cej suszarni, starały się tylko zlokalizo- 
wać požar, co im się udało, 

Dogaszanie ognia, który niemal 
doszczętnie strawił wewnętrzne urządze- 


nia Suszariii wraz ze znajdującyni Się 
tam Iiowarem irwało do godz. 1i w 
nocy. 


Siraty, s, owodowane przez pożar 
Są znaczne. 


— (h) Drugi pożar wynikł na po- 
sesji Jana Szecha przy ulicy Hejzlera 
mw, 9. Ponieważ były tam zabudowania 
drewniane, pożar rozszerzył się bardzo 
szybko i w kilkanście minut ogarnął irzy 
posesje należące do jednego właści- 
ciela, 

Szech posiada fabrykę garnków i 
ogień wynikł w budynku, gdzie mieściła 
się wypałarnia, 

Ratunek był bardzo utrudniony, z 
powodu ciemności i braku wody, Nie- 
bezpieczeństwo wielkie zagrażało sąsied- 
nim posesjom, należącym do p. Grel 
iicha. Na jednej z nich począł się już 
palić dach, lecz ogień tam dość szybko 
stłumiono. 


Przy porzarze był czynny I oddział 
straży ogniowej ochotniczej i straź miej- 
ska, Straty wynoszą około 10 tysięcy 
rub. 

Jeszcze nie zdołano stłumić pożaru 
przy ulicy Hejzlera w Radogoszczu, gdy 
syreny fabryczne poczęły znowu dawać 
sygnały o nowym pożarze, Tym razer 
powstał pożar w fabryce  Kwaśnera i 
Lindenielda przy ulicy Karola nr. 11. 
Pożar wszczął się w głównym czteropię- 
trowym gmachu. Najpierw ukazały się 
płomienie na drugiem piętrze, Gdy 
przybył na miejsce Il oddział siraży o- 
gniowej ochotniczej, a za nim straż miej- 
ska, cały już budynek był w płomie- 
niach. 


Ogień szerzył się z gwałtowną szyb- 
kością, co pewien czas słychać tylko 
było huk spadających maszyn i war- 
sztatów. 

Następnie przyjechały: na pomoc: 
HI i IV oddziały straży ogniowej ocho- 
tniczej. 


Pomimo nadzwyczajaych wysiłków 
nie udało się ocalić płonącego budynku 
obrano więc akcję ratunkową w innym 
kierunku, Szło ó uratowanie żnajdu- 
jącego się w pobliżu trzypiętrowego 
gmachu, w którym mieszczą się tkalnia 
i przędzalnia, dzierżawione przez p. Lu: 
bińskieso. Na gmachu tym począł się 
już palić dach. 

Po godzinnej pracy udało się O- 
gień umiejscowić, a przez ten czas fa- 


bryka (Kwaśnera i Lindentelda wypaliła 


się wewnątrz doszczętnie; pozostały tyl= 
ko gołe muiy, których część już runęła 

W s,„aouym gmachu znajdowało 
się kilka oddziałów fabryki na parterze 
mieścił się o-' dział tak zwanych „wilków * 
na pierws.em piętrze 80 warsztatów 
tkalni, a na następiiych piętrach trzy 
asortymenty  przędzalni oraz oddział 
szarpaczy. 

Dogaszanie pożaru trwało do 
dziny 7 rano, 


Spalony budynek, maszyny oraż 
zniszczone zapasy towaru były ubez- 
pieczone w trzech Towarzystwach: Tow, 
wzajemnych ubezpieczeń. Królestwa Pol- 
skiego, w Tow. „Salamandra* na sumę 
130,000 rb. i w Tow. „Rosja“ na sumę 
24,000 rb. Straty wynoszą przeszło 
100,000 rb. W spalonej fabryce praco= 
wały przeszło 100 robotników; pozostali 
oni bez środków do życia. 


Przed kilku miesiącami już raz wy: 


go- 


nikł pożar w fabryce Kwaśnera i Lin- 
denfeida, lecz ogień zdołano prędko 
stłumić, | 


ZAMIEJSCOWA, 


= (r) Ogród — miasto, ldea 
t z. „ogrodów — miast" co raz częściej 


znajduje zastosowanie przy większych, 


gęsto zaludniónych miastach, dają: moża 
ność mieszkańcom ich, zmuszonym öd- 
dychać przez rok cały zepsułem powie- 
trzem, żyć przynajmniej kilka miesięcy 
w roku na łowie ńalury i napawać Się 
jej dobrodziejstwami. 


Nic więc dziwnego, że w peryferii 
naszego załruledo rodu. obecnie się 
tworzą takie „ogrody—miasta* | — żę 
idea ta znajduje żywy poklask u sprage 
nionych dobrego powietrza łodzian. 

Z przyjemnością możemy donieść 
naszym czyłelnikom o powstaniu nowe- 
go „ogrodu — miasta“ na terytorium 
„Tartak Łayiewnicki*, obe mu,ącem z 
górą 1200 mórg prze, iękheyo lasu | 
posiadającego wszelkie warunki, mogące 
zadowolić najwybrediiejsze wylnagańnia 
miłośnika wiliegjalury. 


W przyszłym roku ma być zapro - 


wadzona stała komunikacia samochodo= 


wa, a po zbudowaniu zatwierdzonej już 
kolei elektryczne, Łódź-Brzeziny — zá- 
projektowana jest odnoga iejże od szosy 
brzezińskiej do samej miejscowości: 
„Tarlak-Łagiewnicki*. 

= (z) č ruchu budowlane: 
go. Wydziai budowiany piawkuwskie: 
go rządu gubernialnego zatwierdził plae 
ny na budowle nasiępujące: 


Wilhelma Peterssa — na 2 pięlro« 
wy dom w Cholnach; Józefa Kowalskie- 
go =- na oficynę parterową przy ulicy 
Szmidta w Radogoszczu; Wojciecha 
Szmidta — na dom parterowy przy uli- 
cy Wspólnej w Zgierzu; Franciszka Po» 
walskiego — na dom przy ulicy Karola 
w Konstantynowie; Franciszka Kaczmar: 
ka — na piętrową ofcynę w  Zubar- 
dziu, Adolfa Kirsza — na dom partero- 
wy we wsi Chojny; Antonfego Sliwiń: 
skiego — na dom parterowy w koloni 
Radogoszczu; ustawa Gruberla — na 
oficynę parterową przy ulicy Łąkowej 
w Rudzie; Otio Frajera — na 1 piętro. 
wą olicyng w Rokiciu Nowem przy uli: 
cy Nowo-Pabjanickie: pod nr. 6; Augu= 
sta Cereckiego — na oficynę przy ulicy 
zachodniej w Aleksandrowie; Adolfa Raus 
sza — na olicynę w Radogoszczu i An- 
toniego Edwiilsciego — na dom parle: 
rowy w Rudzie, 


Skrzynka do listów. 


Szanowny Panie Redaktorze. 

Liczę, iż—jako długoletniemu, sta= 
łemu prenumeratorowi „Kurjera*— nie 
odmówisz Szan. Redaktorze zamieszcze 
nia na łamach Twego poczytnego pie 
sma Opisu następującego wydarzenia, 
które mnie spotkało, tembardziej, ża 
jako przyczynek do charakterystyki nae 
szych stosunków, nie jest ono, poźdw 
wione ogólniejszego znaczenia, :* 
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Zamieszkując od lat kilku jedną z 
podmiejskich willi w okolicach Zgierza, 
w ubiegłą sobotę gdy z przystanku 
tramwajowego zmierzałem zwykłą przez 
las prowadzącą drogą do mego letniska, 
uległem brutalnej napaści ze strony pa- 
na w czapce urzędnika, urządzającego w 
asyście leśniczego i gajowego obławy 
na Bogu ducha winnych ludzi. 

Wiadomo, że lasek ten, będący w 
porze letnich upałów jedynem niemal 
miejscem ucieczki dla spragnionych zie» 
leni i świeżego powietrza zólerzan i 
łodzian, jest licznie nawiedzany i stano- 
wi prawdziwe dobrcdziejstwo dla ludzi, 
zmuszonych pędzić żywot w dusznych ı 
ciasnych murach naszego upośledzone” 
go grodu, Nikomu też na myśl nie 
przychodzi, ażeby i to jedyne źródło 
wytchnienia nagle bez uprzedzenia miało 
zostać odcięte, czy też uwarunkowane 
specjalnem pozwoleniem władz. 


Niemniej, gdy w roku zeszłym po- 
jawiła się wieść o potrzebie zaopatrze- 
nia się w bilet wejścia do lasu, niezwło» 
cznie poczyniłem u odpowiednich władz 
w Zgierzu starania o wydanie takowego 
dla mnie i rodziny mojej, na co jednak= 
że przy zwrocie dołączonych w tym 
celu pieniędzy otrzymałem odpowiedź, 
iż postanowienie co do pobierania w 
mowie będącego podatku dotychczas nie 
zapadło jeszcze. Zdawało się zatem, że 
projekt zaprowadzenia biletów wstępu 
został zaniechany, w czem zresztą utwier- 
dził mnie brak jakiejkolwiek przestrogi 
i obowiązujących przepisów, oraz liczne 
rzesze wycieczkowiczów, bez przeszkód 
korzystających ze spacerów po lesie, 


Jakież jednak była moje ździwienie, 
gdym zaskoczony został żądaniem oka. 
zania biletu wejścia. W odpowiedzi na 
moje grzeczne wyjaśnienie, iż nic mi nie 
jest wiadomem o rzekomo wzbronionym 
wstępie do lasu, pan urzędnik kazał mi 
się w grubjański sposób natychmiast 
wynosić pod groźbą użycia przemocy, 
kiedy zaś uczyniłem uwagę, iż w razie 
przekroczenia przezemnie obowiązujących 
przepisów, służy mu prawo sporządzea 
nia protokułu i pociągnięcia mnie do 
odpowiedzialności sądowej, skierował na 
mnie lufę rewolweru i rozkazał gajowe- 


mu wyrzucić mnie z lasu, co też tenże 


mie szczędząc mi szturchaficów w czyn 


~ wprowadził. 


Oburzony do żywego tem postępo- 
waniem, przypominającem napady zbie 
rów podmiejskich na bezbronnych ludzi, 
zdumiałem dowiedziawszy się, że urzęd 
nikiem wymierzającym sobie tę doraźną 
sprawiedliwość jest nie kto inny, jeno 
piastujący najwyższą godność „ojca* m. 
Zgierza, pan prezydent we własnej jego 
osobie. 

Naturalnie że spiawę przeciwko p. 
prezydentowi skieruję na właściwą dro- 
ge, poczytuje sobie jednak za obowiązek 
podać fakt ten ku przestrodze do publi- 
cznej wiadomości. 


Przyjm Szan. P. Redaktorze wyrazy 
B. H. 


` gaacunku. 


Z Pabjanic. 


(Kor, „N. K, LSY 


Zmarł tu przemysłowiec i obywatel 
tmiasta Pabjanic b. p. lzydor Baruch, 
ewłoki którego w dniu 5 b. m. odpro- 
wadzone zostały na miejsce wiecznego 
spoczynku. , 

— Straty spowodowane czwarlko- 
wym pożarem w zakładzie i tartaku pp. 
Łazrowskich, przy ulicy Ogrodowej, o 
kiórym wzmiankowaliśmy w piątkowym 
numerze, w korespondencji z  Pabjanic 
wynoszą przeszło sześdziesiąl tys. 

Zakład asekurowany był na pięć- 
dziegiąl tysiecy, W tej liczbie na pięć 
tysięcy w lowarzystwić asekuracyjnem 
rządowem. 

Długi wynosza podobno w samym 
tyiku wzajeninym kredycie słojtęćdzie- 
siat tysięcy. Prócz tego jest zaanyażo- 
Wala | Zaurunica, 

Dziwne zelsie, iż w tak gęsto za- 
budówanei dzielnicy, wśródmieściu i na 
iak ciesnem i niedosiępnerm miejscu, na 
wypadek egnia, pozwolono urządzić po- 
dobny zabład i jeszcze z iariakiem, gdzie 
lada iskra może spowodować ogień. 

, słyszeliśmy, ż£6 obywałale tej dziel- 
micy, e zwłaszcza sąsiedzi, występują do 
gdnośnych władz z tądamiem niędopu- 


"szytu' "złożyły 


szczenia do ponownego urządzenia w 
tymże miejscu — podobnego zakładu. 

— W niedzielę 7 b. m. odbyła się 
druga z rzędu w tym roku zabawa o- 
grodowa  siowarzyszenia robotników 
chrześcjańskich, w ogrodzie po p. Na- 
wrockim. 

— Towarzystwo Pabjanickich cy 
klistów urządziło w niedzielę, 7 b. m.po 
południu wyścigi, na szosie łaskiej, za- 
raz po za ogrodem Towarz. Strzele- 
ckiego. 

W wyścigach wzięli udział 
cykłiści warszawscy i łódzcy. 

Bieg wyznaczony był  dwudziesto- 
wiorstowy, w przeciągu 33 — 3b mi- 
nut, 


Pierwszy przybył na miejsce niejaki 
p. Nowicki, warszawianin. Drugi — p. 
Kubik z Pabjanic itd. Zwyciężyło rów- 
nież kilku łodzian. 

Zwycięscy otrzymali żetony. 

Po ukończeniu wyścigów, odbyła 
się w ogrodzie Tow. Strzeleckiego za- 
bawa taneczna dla członków i zaproszo: 
nych gości. 

— Wikarjusz tutejszej parafii NMP., 
ks. Kazimierz Buss został delegowany 
przez ks. biskupa kujawsko - kaliskiej 
djecezji zagranicę na dwa lata na koszt 
seminarjum włocławskiego na studja 
śpiewu i muzyki kościelnej, a nie uwol- 
niony, jak to mylnie podaliśmy w N*148 
w korespondencji z Pabjanic. 

— Pabjanicka kasa  pożyczkowo- 
oszczędnościowa od poniedziałku, tj. 
8 b. m., rozpoczęła czynności biurowe 
w swej własnej siedzibie, Poświęcenie 
lokalu nastąpi w tych dniach, 


— Zwracamy uwagę komu należy 
na nietakt niektórych naszych panów 
listonoszów, który zauważyliśmy podczas 
spaceru na ulicy, w czasie gdy ci roz- 
noszą listy. 

Sądzimy, że nawoływanie i sykanie 
na ulicy, w rodzaju „panie cyt, panie 
pstl* lub też wołanie po nazwisku, nie 
jest ani odpowiednie, ani grzeczne, | 

— W korespondencji z Pabjanic w 
nr.-147 „N. K. E“ o ukończeniu w r. 
b. siedmioklasowej pabjanickiej szkoły 
handlowej i otrzymaniu matury, pomi- 
nięte zostało między innymi nazwisko 
maturzysty Bolesława Turskiego. 

— Na zabawie w lesie miejskim 
urządzonej przez stowarzyszenie tutej- 
szych handłowców, zebrała się dość po- 
każna ilość publiczności, która bawiła 
się ochoczo do późnego wieczora. 

Przez cały czas zabawy przygrywa- 
ła orkiestru, darząc publiczność naprze- 
mian, to melódyjnymi wyjątkami z oper, 
to wesołymi walczykami i t. p. Mło- 


także 


dzież, korzystając z prześlicznej obszer= - 


nej polany, snuła się ochoczo w tanach 
po zielonym kobiercu. 


Przyznać należy, iż kierownicy za- 


bawy, na czele ze swym prezesem |. 
Zegadło, wybrali bardzo odpowiednie 
miejsce na zabawę. Jak również nie 
szczędzili irudów by publiczności pod- 


czas zabawy na niczem nie zbywało. 
Urządzony w lesie bufet był obficie 
zaopatrzony w napoje chłodzące, a tak- 
że i inne produkty, które sprzedawane 
były po bardzo przystępnych cenach. 
W czasie zabawy rozegrane zostały 
janty ku uciesze naszych milusińskich. 
Porządek podczas zabawy był wzo: 
rowy. Dochód z zabawy, można być 
niemal pewnym, że wypadł pokaźnie. 
M. 


£iterałura i prasa. 


Nowy zeszyt „Sfinksa”. Re- 
dakcja „Sfinksa“ wysłała za maj i czer- 
wiec wspaniały zeszyt podwójny, o 300 


stronach bogatej zawartości literackiej i. 
artystycznej, ozdobiony piękną, barwną 


gałęzią kwitnąca Jana Rembowskiego, 
portretem B. Prusa i IK. Szymanowskie- 
gó, sześcioma odbiteii na papierze kre- 
dowym reprodukcjami dzieł Khnoplu, 
oraz czierdziestoma blizko rysunkami 1 
winietami wybitnych artystów. 


Na bogatą treść lileracką tego ze- 
się dłuższe rozprawy i 
studja lgn. Chrzanowskiego („Resurrectu- 
ris i Psalm dobrej woli*), 
wińskiego („Bolesław Prus, jako powie- 
ściopisarz*), Br. Biegeleisena („Wpływ 
filozofjj Bergsona na literaturę francu- 
ską*), „|. Dicksteinówny („Nieboska— 
Irydjon*), A. Chybińskiego („Karol Szy- 
manowski*), Z. Rabskiej („F. Khnopi— 


„malarz wzruszenią intelektualnego“), PO* 


Wł, Buko: : 
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wieści St. Przybyszewskiego, Eliana i 
Jahołkowskiej + Koszutskiej, poemat IK. 
Glińskiego p. t. „Z nocy bezsennych*, 
utwóry poetyckie Leona Rygiera, Wł. 
Bukowińskiego, Jadwigi Lipińskiej, Marji 
Markowskiej, Romana Iireczmara, A. 
Złotnickiego, M. Czerkawskiej, J. Fry- 
lińga, M. Kasterskiej, St. Le IKociem- 
skiego | Wandy Melcer-Szczawińskiej; 
poemat Museta „Noc majowa“, w prze- 
kładzie Wł. Nawrockiego; ciekawy utwór 
Gorkiego p. t. „Człowiek“, w przekła- 
dzie L. $tępowskiego; nadto sprawozda= 
nia literackie, obszerny przegląd prasy 


0 U. 
„Lotnik i automobilista" 
poświęcił ostatni numer (nr, 7) wysta- 


wie sportowo-przemysłowej w Warsza- 
wie. Rozpoczyna go „Przechadzka po 
wystawie*. Krytyczny przegląd ekspo- 
natów ze szczególnem uwzględnieniem 
automobilizmu. Z okazji wystawy zor- 
panizowała też redakcja ankietę 6 auto= 
mobilizmie w Warszawie i Królestwie, 
pragnąc na jej podstawie określić przy” 
czyny słabego rozwoju automobilizmu 
w kraju naszym, oraz sposoby zapobie- 
żenia im tia przyszłość. 


W pierwszych odpowiedziach an- 
kiety zabierają głos pp. Mecenas Ol- 
szowski, wiceprezes Tow. automobilis 
stów, Czesław Raczyński, znany sport- 
sman i właściciel garage'u samochodo= 
wego, Klemens Starzyński, dyrekior 
„Varsovie-Automobile*, 
Berson, właściciel flrmy „Auto Palace”. 
Dłuższy artykuł o Braciach Wright, z 
powodu śmierci Wilbura Wrighta, ob- 
szerna krytyka ostatniego sezonu wy- 
ścigowego, walki atłetów, wreście bo- 
gata kronika sportowa dopełniają treści 
numeru, 
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TELEGRAMY. 


Tel. Ag. Pet. 


Przyjęcie kanclerza. 

Petersburg, 9 (7)—Dziś o godz. 8 
w. u prezesa Rady ministrów odbył się 
obiad na cześć kanclerza niemieckiego. 
Obecni byli urzędnicy ambasady nie= 
mieckiej 1 ministrowie. 


Uroczystość sierpniowa. 

Moskwa, 9 (7) — Na uroczystości 
sierpulowe spodziewają się przybycia 
12,000 uczniów ze szkół ziemskich. Za- 
rząd miasta przeznaczył dla nich 120 
pomieszczeń szkolnych. 

Spisek rojalistów w Portu- 
galji. 

Madryt, 9 lipce, 300 rojalistów za- 
łożyło obóz w górach, Na granicy por- 
tugalskiej odbyła się wymiana strzałów 
bez wyniku z konnym oddziałem rządo- 
wych wojsk, 

Lizbona, 9 lipca, Wojsko rojalistów 
przedarło się kilka kilometrów w głąb 
Portugalji. W kilku większych miastach, 
szczególniej w Lizbonie, na ulicach od- 
były się demonstracje republikańskie. 

Reorganizacja artylerji. 

Wiedeń, 9 lipca. — Ciężka artylerja 
połowa ma być zreorganizowana i na 
nowo uzbrojona, Każda dywizja haubic 
otrzyma baterję dział stalowych 12-cen- 
tymeśrowych. 


Wojna. i 

Rzym, 9 (7)—Włosi po bitwie wczo- 
rajszej zajęli Misurate, 

Rozruchy w Chinach. 

Szanhaj, 9 lipca, — Chińczyk z Kan- 
tonu L, który dokonał zamachu ua 
gubernatora Honkongu, zeznał, ze przy* 
czyłłą lego była nienawiść za gnębienie 
clilńczyków. 

Na wyspach Fidżi żołnierze — skut- 
kiem nie owzymania żołdu — urządzili 


oraz Stanisław ` 


w Uchu poprom sklepów i domów, 
Straty wynoszą pół miljona taelów. Jem 
wielu rannych. Sklepy zamknięto: 
Nowa djecezja. 

„ Budapeszt, 9 lipca. —Papież zgodził 
się na utworzenie nowej djecezii ma: 
dziarsko-unickiej, składającej się ze 10 
parafii z djecezji proszowskiej, munkae 
czewskiej, waradińskiej i samoszniwar= 
skiej. Językiem liturgicznym będzie sta- 
"ogrecki, odpowiedzi i kazania w ję: 
zyku madziarskim. i 


Telesramy własna 
„Mow. Kurjera Łódzkiege.'* 


Ciekawa kasacja. 
Petersburg, 9 lipca. — Na skutek 
kasacji, wniesionej przez obrońcę Kuli- 
szera, Senat uchylił wyrek sądu okrę« 
gowego ekaterynosławskiego, skazujący 
dwuch młodych ludzi na 2 i pół łat 
ciężkich robót za zgwałcenie 13-ietniej 


"dziew czyny wiejskiej. 


Obrońca wykazał, że wyrokiem 
sankcjonowany został absurd: — dwaj 
mężczyźni nie mogą być równocześnie 
skazani za deflorację tej samej osoby, 
gdyż defloracja może mieć miejsce tylko 
raz jeden. ł 

Guozkow się stara. 
Moskwa 9 lipca. Krążą pogłoski, 
że Guczkow przeprowadził koncesję ne 
eksploatację bawełny w Turkiestanie na 
okres 96 lat dia moskiewskich kapita- 
-listów 'ze sfer październikowców. - 

W 'nagrodę za to pośrednictwo 


"Qiuczkow spodziewa się przebaczenia za 


swe zachowanie się w koaflikcie rosyj. 
sko-amerykańskim i ma wielką nadzieję 
być wybranym do 4-ej Dumy. 
Wymordowanie Turków. 
Wiedeń, 10 (7)— Tutejsza ambasada 
turecka ogłasza że turecki naczelny ko 
mendant w Tripolisie iełegratuje z Homs 
iż włoscy oficerowie wymordowali +w 
okrutny sposób w Lebda 40 rannych 
oficerów i żołnierzy tureckich. t 
Wojna. 
Rzym, 9 lipca.—jJak słychać, wy. 
słano do Misuraty 10 tysięcy wojska, 
W  Misuracie mają być podjęte nowe 
operacje. , ) 
Straszna eksplozja granatu. 
Wiedeń, 9 lipca. Na placu strzelni: 
czym w Erkenji wczoraj przed połud- 
niem z powodu przedwczesnej eksplozji 
granatu rozerwaną została rura działoc 
wa, mająca być wypróbowaną. Czterech 
kanonierów zabitych, czterech niebem- 
piecznie rannych. 8, 
Zbrodnia z powodu braku 
mieszkania. | 


Wiedeń, 9 lipca. — Robotnica, Ka- 
tarzyna Sobejsek się utopiła z rozpaczy, 
ponieważ nie mogła znaieść mieszkania 
dia swoich dzieci. 

Rewolucja w Portugafljł 

Lizbona, 9 lipca.—Monarchiści kom 
centrują się do wałnej bitwy nad rzeką 
Minho. Część ludności do nich się 
przyłączyła. Monarchistom udało sie 
wysadzić w powietrze kilka linji kołejo- 
wych, aby odciąć dowóz wojsk, 

Bunt wojskowy w Turcji. 

Konstantynopol, 9 lipca. Kaimakan 
z Tyrana donosi że wojsko wysłane ze 
Skutari i Elbassan, połączyło się i zwy 
cięzko wkroczyło do miasta Kruja. 


U 


Odpowiedzi Redakcji, 


P.Zofji Rydlewskiej. Adres: 
Nev-=York, Miss Arbuckie, córka miljat= 
dera Jolena Arbukle. 


z ag Ządaicie zawsze 
4 i wszędzie cykorji 
CN BOHNE'GO z PODKOWĄ", 

W a OWwzytnacie paczkę cykorji 
gwaraniowanej czystości | naj- 
RAŁGERM. 
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Łódzkiego Towarzystwa 
Wzajemnego Kredytu 


Piotrkowska Mè 43, 


podaje niniejszym do wiadomości publicznej, że wydaje przekazy 1 akkre- 
dytywy na większość miejscowości krajowych i zagranicznych, tudzież na miejsca 


KURACYJNE, 


jako-to: Aix-les-Bains, Abbazia, Altheide, Baden, Baden-Baden, Biarritz, 
Como, Davos = Platz, Elster, Ems, Franzensbad, Homburg v. d. A., 
Interlaken, Ischi, Kissingen, Kołobrzeg, Koesen, Kreuznach, Kudowa, 
Karsblad, Landeck, Lugano, kucerna, Meran, Mentona, Monte:Carlo, 
Montreux, Marienbad, Nauheim, Neuenahr, Norderney, Nizza, 
Oeynhausen, Ostenda, Pyrmont, Reichenhall, Reinerz Salzbrunn, San Remo, 
St. MoritzBad, Teplitz, Trouville, Vichy, Wiesbaden, Wildungen, Zoppot. 

Uwadze polecamy nasze połączenia z miejscowościami kuracyjnemi 


GALICJI, 


Iwoniczem, Krynicąq, Rabka, Rymanowem, Szczawnicą, Truskawcem, 
Ri, „ TWAIWYYTI- - MR PWZ | M ay eene rE j 
Zakopanem, Żegiestowem, oraz z Ciechocinkierm gub, warszawskiej. 


Wydawənie przekazów uskutecznią się w „odzinach 
biurowych t. j.od godz. 9-ej rano do lej po poł.,i od2 i pół 
do 4-ej, przy okienku M? 6. 
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Swiatłoleczniczy i Roentgenowski 


INSTYTUT D+ S, KANTORA, 


Specjalisty chorob skornych, wiosow, weneryeznych 1 moczopłciowych 
ulica Krótka N 4. Telefonu M 19—4śl. 1720 0 


Leczenie promieniami Roentgena, światłem Finsena i kwarcowem pa 
(choroby skóry i wypadanie włosów,, prądami wysokiego napięcia ;- 
(świeżba, hemoroidy) elektrolity (radykalne usuwanie szpecących włosów), 
masaż wibracyjny i pneumatyczny podług prol. Zabłudowskiego (niemoc 
płciowa), kaustyka, usuw::-* vicaew'k,EndG i cystoskopja (oświetlanie 
SR organów moczopiciowych., atcktryczne świetlne kąpiele i gorące 
Fa powietrze. Leczenie syphilisu „Enrlich-Flata 606". 

Przyjmuje od — Z I od 0—9, dla pań od 5 — 6; osobna pęczekalnia. 
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PROGRAM od 1 do 16 lipca r. b. 


na e m 02 


Szet biura buchalter, korespondent 

w językach polskim rosyjskim niemieckim — wychowanieo Wyższej Szkoły hau 
dlowej im Kronenberga w Warszawie który w przeciągu 2010 letniej działalnoś 
ci handlowej pracował w 3ch poważnych imach posiadający perwstorządne 
zeferencję | świadectwa — poszukuje od zara odpowiedniej posady Uferty pro 
ase składac do Kedakcji n niejszego pisma pod „SZEFBIURA* 2441-3—1 


Lucia Werra 
Internacionalna śpiewaczka. 
Les 3 Felandineos 
Postument śpiewający 


Gourton? 


Podania o przyjęcie | 
do Prywatnego Seminarjum dla Nauczycieli 
==" udowych w. ili synowie 


dziurką od klucza, 


Lilian and Radford 


American Exestric. 


Lotte Lenman 


Spiewaozka operetkowa, 

Na ogólne żądanie prolongowana. 
Amerykańs«i Koks 
BOY WATCH 
Ù nagrodę na punkty o 500 rubli, 
Biorą udzial znani, wszęchświatowi 
b kserzy, a mianowicie Ive Gans 
(murzyn), szampjon Ameryki, Dick 

Born, szampjon Hołandji, 
Luis Brissance, szampjon Francji. 
Piter Gibbs. szampjon Anglji, 
Amatorzy mogą się zgłaszać, 
The Mezbandt 
Znani cykliści, 


M. Lafayetto 
Polsk! humorysta, 

Trupa Wied. operet. art. wykona 
Flotte Bursche 
Operetka w 1 keie Supee. 

Urania Bio 
Nowa serja obrazów. 
W ogrodzie koncerty orkiestry smy» 
czkowej z 12 osób p, Lewaka, 


wraz z dokumentami (świadectwo szkoły, metryka, 
świadectwo powtórnego szczepienia ospy, piś mien- 
ne zobowiązanie rodziców do regularnego wno- 
szenia opłaty szkolnej, zaświadczenie 2-ch osób 
wiarogodnych co do moralnego prowadzenia się 
| kandydata i krótki własny życiorys) należy nadsym 

łać przed 15 sierpnia r. b, pod adresem: Warszawa, 
| skrzynka pocztowa Ne 377. 

Kandydaci na kurs I-szy (w wieku od lat 15 
do 17) winni się stawić na egzamin w Ursynowie 
dnia 29 sierpnia o godzinie 10 rano. 


~ _ Kancelarja Seminarjum wysyła na 
ŚR żądanie program i wąrunki przy- 
cia. 


Natychmiast potrzebni sa wszędzie 
. agenci = współpracownicy 


bez ponoszenia kosztów 1 ryzyka üa stałą pensję i procenty 
Szczegółowe informacje wysyła się bezpłatnie. „Irkuck, Kantor 
gazely „SyLirskij torgowo-promyszłonnyj Wie- 
Stanik! Pocztamskaja o Hs 5310 


Zestawiam prośby, 
zażalenia, skargi q- 


Prośby ==: 


eit p. do 
Władz Sądowych i Administracyjnych, 
również paszporty zagraniczne 


y A. Baum. Piotrkowska 31. 


Kto szuka: 


pracy, 
posady, 

służby, 

mieszkania, 

zbytu towarów, 
reklamy wyrobów, 
dzierżawy. 


Kto potrzebuje: 


inżynierów, 
urzędników, 
techników, 
leśniczych, 
pomocników, 
pokojówek, 
kucharzy, 
kucharek, 
służby. 


Kto chce: 


nająć mieszkanie, 

kupić lub sprzedać 
ziemię, handle, 
gospodarstwa, 

pożyczyć pieniędzy 
it p. 

lub podać cośkolwiek 
do wiadomości ogółu 


najlepiej i najtaniej 
uzyska to przez 


OGŁOSZENIA 
w „owym Kurierze Łódzki”. 


; 
j Wydawnictwa GEBETHNERA i WOLFFA | 
| Nowościl Nowości! | 
| BOGUSŁAW ADAMOWICZ | 


Nieśmiertelne Głupstwo. 


Powieść fantastyczna, Cena rb. 1,35 


STANISŁAW PRZYBYSZEWSKI 


MOGNY GZŁOWIEK 


Powieść, Cena rb. 1.80 


TOPIEL. 


Dramat w ch aktach. 
W pięknej kolorowej okładce Cena rb. 1.20 È 
Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


Prenumerować 


| wszystkie pisma, 
oraz OgłaSszać SIĘ w yche "EM 


ściśle, według cen redakcyjnych 


na W „PROMITENIU” 


Piotrkowska 841, telefon 1200. 


Główne przedstawicielstwo prawie wszystkich czasopism 
warszawskich, jak: 

BA „Tygodnik Ilustrowany“, „Swiat*, „Nowe życie"; „Wolne Słowo”, „Myśl $ 
Ń Niepodległa", „Tygodnik Mód i Powieści“, „Przyjaciel Daieci“, „Gazeta 
M Swiąteczna”, „Trubadur Polski“, „Goniec Poranny i Wieczerny”, 
| Gazeta", „Kurjer Poranny“, „Kurjer Polski“, „Wiadomości Cod 
„Kolóe”, „Mucha“ i t, d. 296 


Ważne dla palącychii! 


ZNAWCY I AMATORZY — 


pałą GILZY i PAPIEROSY tylko z prawdziwej francuskiej bibułki 
CARTOUCHES“ uznanej przez Cnemioz. Laborator, 
y Warszaw. casars.uniwersyte< 
tu za najlepszą, Dostać można w głównych składahc 
tabącznych w Warszawie i prowincji, r1815—20—1, 


— 


- -n y 


E «a 
EE p M O PE. 


=== 


|ŃCTEKKKXKE: 


POCZTA | TELEGRAF 
NA MIEJSCU, POŁĄ- 
CZENIE TELEFONICZ- 
NE Z WARSZAWĄ 

i ŁODZIĄ. > | 


a METR TKANCE WE 


wanie centralne. Kuchnia 


hydro-terapeutyczna, 


i cenniki gralis i franco. 


++++++*+** 


STACJA DR. Z.W.WIED. 


__ NOWY KURIER ŁODZKI — 10 lipca 


2 GODZ. JAZDY kO- 
LEJĄ OD ŁODZI, 


5 MINUT SZOSĄ OD 


STACJI. 


własna i dyetyczna, 


Kierownik zakładu 


Dr. Bronisław Malewski. 


ę+>+++*++ + 


„HANDLOWIEC 


JEDYNY NIE SUBSYDJOWANY ORGAN PRACOWNIKÓW 


HANDLOWYCH I PRZEMYSŁOWYCH. 
Wychodzi I-go i I5-go koźdego miesiąca 


„Handlowiec“ 
„Handiowiec“ 
„Handlowiec“ 
„randliowiec“ 
„Mandlowi=c“ 


„Handlowca‘“‘ 


Adres Redakcji: 
CENA: rocznie 
kwartalnie . . , 


ceowników handlowych (Sliska 49). 
Redaktor i wydawca J. Karasiński. 


NOWOSCI: 


WYBOR POEZJI 


ARVE E 


powrócił. 
Choroby skórne, wrosow; (kos- 
iietyka lekarska) weneryczne, 
motczopiciowe i niemocy płcio- 
wej. Leczenie syphilisu Salvarsa - 
nem „Ehrlich-FHata 606* wśród- 
żylnie. 
Leczenie elektrycznością i ima- 
sażem wibracyjnym, ulica, 
POŁUDNIOWA Ne 2, 
Przyjmule chorych od 8 — 1 rano I od 
4 -- © po poh. panie od 5 — 6 po poł 
Dia pań osebna poczekalnia, 


ydawca Antoni ksiażek W frukarni SE Ksiake Zachadni* 27 


Juljusz Słowacki 


EIKKI 


W wyborze i układzie Artura Górskiego 
Cena kop 90. W wytwornej oprawie w skórę rb. 3, 


Kazimierz Te məjer 


POR 


Serja VII, 
Cena rb. 1.20, w ozd. opr. rb. 1.60. 
Tegoż autora poprzednio wydano: 
Wydanie 3 cie rb, Ł4=, W ozd. opr. 
Wydanie 4<te rb, 1.—. W ozd opr. 
Wydanie 3-cie rh 1,—,W ozd. opr, 


ZP. 


Wydanie 3-cie rb. 1,—, W ozd, opr. 


POEZJE. Serja I. 
MJ POEZJE. Serja IL. 

POEZJE, Sera Hi, 

POEZJE. Seria IV. 
a POEZJE. Serja V, kb. 1,20 W ozd opr 
J POEZJE. Serja VI Rb 1,20 W ożd opr 


Kb 150 W ozd ovr 
W wytworuej oprawie w półskórek 
Do nabycia we wszystkich księgarniach 


i 


broni praw i interesów wszystkich pra 
cowników handiowych i przemysłowych 
zamieszcza stale wakujące posady, 
zamieszcza sprawozdania ze wszystkich 
stowarzyszeń polskich w kraju i zagranicą 
udziela bezpłatnie porad prawnych. 
daje BEZPŁATNIE premium 
cennych dzieł naukowych. 
prenumerować można we wszystkich kani 
torach pocztowo-telegralicznych. 
Numery okazowe gratis. 
Warszawa, diodowa 3. 
Rb. 5.— ) 
1.25 ) 


w postac 


z przesyłką pocztową. 
Prenumeraty wnosić rowuież można przez -wo pra- 


WYDAWNICTWA GEBETHYERA I WOLFFA 


NOWOSCI! 6 


140 sN 
1.40 8 
1-0 KB 


140 


2— 


240 


ai 


CHOROBY 
| i USZU. 
3. Żielona 3. 


1.69 P 
1.60 x 


Grodzisk 


Zakład Leczniczy ę Caty rok otwarty. 


Ładny park, kanalizacja, Światło elektryczne, ogrze- 
Le- 
żalnia i kąpiele słoneczno-powietrzue. Nowa instalacja 
Kąpiele świetlne, 4-+komorowe, 
sinusoidalne, gazowe z płynnego CO;: natryski z go- 
rącego powietrza. Masaż ręczny i wibracyjny. Mecha- 
noterapia. Cena od 8 rb. 75 kop. do 6 rb, Prospeki 


br. L. Prybulski Dr. Rabinowicz 


GARDŁA, , NOSA 


1912 roku. 


Ważne dla Pan! 


SPECJALNY 
FRYZJERSKI SALON dla PAN 


.|„EUGENJA” 


KARTOWSKA, 
Łódź, Konstantynowska 5 
Te,efonu Ne 28-01. 


Poleca Szau Paniom w Lodzii okolicach 


NAJPIĘKNIEJSZE CZESANIE 


mycie głowy z natychmiastowym wysu 
szeniem (Manicur) czyszczenie paznoge 
farbowanie włosów i wszelkie roboty w 
zakres perukarstwa wchodzące jako to 
Joki turbanowe warkocze i postisch, za 
wsze w uajnowszym stylu wykonywańa 
pod mojm kierunkiem. Wyuczam upina 
nia najnowszych tryżur w Š lekcjach 
Abonament na miejscu i w domach 


ddd ie Re de 
OKAZYJNIE 


haltów kaliskich 
Żaboty, szale 


Duży wybór 
i szwajcarskich, 
kołnierze, woalki, Resztki lek- 
kich tkanin na bluzki, ceny 
fabryczne mieszk. pryw. Andrze- 
ja 44, parter front. 12419 10 


Parcelacja. 


W maątku 


„rartak- Łagiewniki” 


w bliskości letniska: RuGl, 
uroczo położonym w lesiste! 
okolicy, absolutnie wolnej od 
wszelkich fabryk, oddalonym 
zaledwie o 6 wiorst od No- 
wego Rynku, sprzedaje Się 


PARCELE 


na letnie m eszkania, Logod- 
aa komunikacja codziennie z 
Nowego Rynku (cukiernia 
-go Konrada) obniuu- 


10-ej po poł. o godz, 7. 
W krótkim czasie ma być za- 
prowadzona komunit. elektr. 
«soleil? 1926—1—! 


Dr. Feliks Skusiew cz 


Ändrze;a i3. 


Choroby skórne, weneryczne 
i moczopłciowe. 
Przyjmuje: od 9 — 11 g. rano 
4 — 8 g. popoł. W niedziele 
święta od 10 — I g. rano. 

Teeli, 22-66. 


Dr. Leyberg 


powrócił 
Weneryczne, piciowe ! skóry Od 
10—i, 6—8. Niedzięle i święta 
od 8—1. . 
Dla Pań—5, poczekalnia od 
dzielna. 
Krótka 5, tel. 26-50. 


Lekarz-weterynarją 


Szymon Wolman 
Piotrkowska 145. Cel.29=00 


Od 8— 10 rano — 2—4 prp- Dla nieza 
możnych od 10—12 p. "p. Lutomierska 
21 (Bałuty) 2208—0—1 


Dr.M.Papierny Dr. L. Klaczkin 


Akuszer i zd r after 
iecych. 
od Ay pôt pop 


chorób ko 


Przyjmuje do Il rano i 


da 6 i pół po południu. 


Ulica Południowa 23 


Jelelonu Nt 16,85 


264 


Q 


Konstantyaówska il. 
Syphilis, skórne, wóneryczne, 
choroby dróg maczowych. 
Przyjmuje od 8—1 rano i od 
-5 wiecz, diapań od 4—86 po 

południu. 113-290 


sem, odchodzi rano v godz, f, 


s Litmanowicz 


Krótka I2. 


Choroby drog moczowych 
(pęcherza i nerek) 
Cystoskopia i zyłębnikowanie 
moczowodów. 

Godz. przyjęć: od 8—10 i 4—7 


Dr. REJT 


Średnia 5. 
Sp.: Choroby skórne, wenerycz- 
ne, kosmetyka lekarska. Lecze- 
nie Sypbilisu Salvarsanem „ER- 
LICH-HATA 606** wśród-żyłni e. 
Leczenie elektrycznością (elektro- 
izem) i masażeni wibracyjnym: 
Dia pań osobna poczekalnia. 
Godziuy przyjęć: od 8—1 rano I od 4—B 
wiecz, W niedziele | swięta 9—2 po p 


SPECJALISTA 


Ghorób skórnych, wonerycznych 
i niemocy płciowej 


Dr. LEWKOWICZ 


Przy sypnilisie stosowanie 
y syp "606"! prep 
Leczenie elektrycznaścią i masa 
żem wibracyjnym. 
Zachodnia N* 33 
da 9—1 ı od 6—8 dla pan od 5—6 
w niedziele od 9 da 1 r, 1109 J 


d:, Chylewski 


przeprowadził się 


na Bałucki Rynek )& 3. 


r11555—38—1 


de te de de de de Ge 
(głoszenia drobne. 


om murowany o trzech miesz- 
kaniach z ogrodem do sprze- 
dania Dowiedzieć się można: Za- 
rzew Ne 2, Antoni Pawiak, 
1397 —3—1 
zienny stróż do mosoru elektr. 
polrzehny zaraz, Długa 4. 
1893—3 
o pracowni bielizny męskiej 
potrzeba kilka zdolnych mas 
szynistek do szycia, Widzewska 
No 94 Lipowska. 1905—35—1 
aruzel do sprzedania bardzo 
tanio. Zgierz „Kurak* dom 
Gałkiewicz. r2473—3—1 
ddam 
niowe dziecko płci męskiej 
nie chrzczone Wiadomość, ulica 
Zgierska N* 10 u stróża. 
1924— 3—1 
dry gramotony  najtamiej 
na raty, Raperacja, przewóz 
Chodkowski Mikołajewska 25, 
Tamże 2 frontowe pokoje zaraz 
wynajmę, 1876—3 
iekarnia z dobrą firmą do 
sprzedania z powodu choro- 
by. Wiadomość, Łódź, Nowe 
Chojny, ul. Piascowa 28 11, 
1927—8—1 
Pie do sprzedania zaraz, 
" tanio, ul. Nowa Ne 34. Przy 
końcu Nawrot t Rokicińskiej, 
1812—83—1 


oszukuję „posady „inkasenta, 
ekspedjente, agenta lub t. po- 
debnej, Mam dobre Śwtadeciwa. 
Mogę złożyć 500 rubli kaucji, 
Łaskawe oferty pod „W. M* w 
Kurierze, 1925—1—1 
PZ inteligentnej rodzinie Są 
do odstąpienia 2 frontowe 
pokoje z elektrycznem oświetle- 
niem, Mogą być .. umeblowane, 
Wiadomość: Długa 26 m. 11. 
| 1852—3 


na własność ż-Lygod- 


M 155 


łusarz poszukuje pracy Slałej 
w domu na reparacje, ogrze- 
wanie, motory, windy. Łaskawe 
oferty pod „Slusarz* w „Norym 
Kur erze Łódzkim“, 1925—1 
Q kradziono karię od ' aSzpOrmu 
K, Wydana z fabryki Eltermana 
na imię Wandy Kołodzielskiej. 
1919—1—1 
tefan Sa;nok zagubił paszport 
wydany z gminy Rudzienko 
pow. Radzymińskiego gub. War- 
szawskiej, 1889—3—1 
Piotrkowie vis a Vis fabr, - 
ki manufaktury Poznań- 
skiego & Silbersteina sprzedam 
murowany domek z placem fron- 
towym: Doskonały punkt dlą 
handlowca. Tanio i na dogod- 
nych warunkach — byleby zaraz, 
Wiadomość: Piotrków, Kaliska 7 
Zebrowski, 2465—5 
9 3 pokoje z kuchnią i wy- 
i godami do wynajęcia. 
Mikołaiewska 102, 1831—6 


13—6. Zelewski. 


powodu wyjazdu do sprzęda- 
nia mleczarnia z obiadami. 


o sprzedania w Starych 
Łagiewnikach sześć morgów. 
ziemi z zabudowaniami i duź 


asład fryzjerski zaraz 
sprzedania w dobrym punk- 
cie, Oferty pod „Zakład' w ad: 
iministracjj „Nowego  Kurjera 
Łódzkiegu*. 1930—3—1 
‘j apinat paszport wydany z m. 
h Ozorkowa na imię Stanista= 
wa Kuropatwy. 1911—3 
y ugina: paszport wydaliy z ma- 
Ł gistratu m. Łodzi na imię 
„Jakóba Hersza Lewkowicza, 
1904—3—t 
aginął paszport wydany z gmi- 
l ny Ciosny, pow. brzezińskie- 
go na imię Ludwika Cyrka, 
1900—8—1 
: jagina? paszport na imięaStani= 
Å sława Woźniaka wydany z gm, 
Wolszyce pow. kutno gub. war= 
szawskiej. 1922—3—1 
F ka paszport wydany z gmi- 
ny Sienno pow. iłżeckiego 
gub. radomskiej na imię Moszka 
Lejzera Nageli 1931 —3—1 
zaginął pasźori wydany 4 ma- 
gistratu m. Łodzi na imię 
Józefa Fiora. 1935—1—1 
aginęła karta od paszpurtu wy- 
ģ dane z fabryki Lipszyca i Szpim 


1923—1—1 


na Zułrowskiego. 
avinęła karta od paszportu wy- 
Li dana z fabryki Gelnera' na 
imię Ignacego Marmura. 
1983—1— 
z E A A E E 
Tee suka — dog miesza- 
niec, maści morengowatej, ła- 
py i pierś białe, Łaskawy znalaz- 
ca raczy odprowadzić za wynae 


va 


do ochrony. 


Dr. med.Z. Gole 


choroby skórne i wener, , 
ul. Mikołajewska M 
Telefonu 38 2060. 
Godz przyjęć od 9 do 12! od 4i ph 
do 7 l pół w., w Niedziele i święta od 
9 do 12 i pół. r376 10 


Sedia de de le de 


Padriunar Jan Garlikowskk 


